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Karm. B. 


Współcierpienie i Współodkupienie Marii 


Wszystkie uczucia duszy ludzkiej wiążą się z dążeniem do 
pewnego dobra — rzeczywistego czy pozornego, ale zawsze — 
dobra. Gdy więc człowiek zetknie się z jakimś złem, fizycznym 
lub moralnym, jako naturalna reakcja powstaje cierpienie. Smutek. 
cierpienie, to zdrowy odruch ludzkiej natury, która dąży do dobra 
a ucieka przed złem. 


Jeżeli wszystkie uczucia mają ostateczne swoje źródło w miłości. 
w takim razie tam, gdzie istnieje większa miłość dla pewnego dobra. 
również w obliczu nieuniknionego zła powstanie większe cierpienie. 
Wezmijmy jedno z uczuć najsilniejszych jakie zna serce ludzkie: 
miłość i boleść matki. Klasyczny wyraz boleści macierzyńskiej. tak 
jak ją pojmował świat starożytny. daje postać Niobe. Niobe to 
uosobienie boleści macierzyńskiej, ale boleści beznadziejnej, nie- 
świadomej sensu cierpienia. a przeto nie dającej sie ukoić. Niobe 
zna tylko bezlitosna karę niebios i bezpowrotną utratę całego swe- 
go szczęścia. 

Postawmy obok posągu Niobe postać Matki Boskiej Bolesnej. 
tak jak ją przedstawia chrześcijaństwo. Pamiętamy wyraz niezmier- 
nej boleści, złączonej harmonijnie z głębokim pokojem, uwydatn:o- 
ny w Pieta Michała Anioła. Niezliczone szeregi artystów poprzez 
wieki starały się oddać w wizerunkach Matki Najboleśniejszej to 
przedziwne połączenie cierpienia i pokoju. 

Na obrazie p. t.: „Sacré Coeur" jednego z najwybitniejszych 
religijnych malarzy współczesnych Maurycego Denis. widzimy 
Matkę Bolesną, stojącą tu przy Ukrzyżowanym. Zbawiciel już nie 
żyje, o Jego głowę lekko skłonioną na piersi opiera swoją głowę 
zbolala Matka. Na tle odległego horyzontu 'te dwie postacie nace- 
chowane boleścią i spokojem. rysują się łagodną linią. zespolone 
w jedną całość. Widać. że złączyła je w jedno największa boleść 
' największa miłość. Czy nie znajdziemy w tych dwu postaciach 
rozwiązania naszej zagadki? Starajmy się przeto wniknąć nieco 
głebiej w tajemnicę współcierpienia Marii. 


Wielkość cierpien Marti. 


Jeśli cierpienie jest uczuciem. którego doznajemy w spotkaniu 
4 nieuniknionym złem. to wobec zła. które dotyka kogoś innego. 
ale które odczuwamy jako nasze własne zło, powstaje współcier- 
pienie. Fakt swspółcierpienia oznacza wspólność losu dwu istot. 
Współcierpienie Marii wyrasta z męki Chrystusowej i z nią niepo- 
dzielnie się łączy. Jeśli tak, to wolno nam z danych dotyczących 
męki Chrystusa, wysnuwać wnioski o duchowych przeżyciach Marii. 


Męka Boga-Człowieka to jakby streszczenie wszystkich możli- 
wych rodzajów ludzkiego cierpienia. Św. Tomasz’) podaje szereg 
powodów, dla których boleść Zbawiciela była największa jaka być 
mogła. Z powodu wrażliwości i subtelności swej ludzkiej natury. 
Chrystus odczuwał cierpienia zarówno fizyczne jak moralne w spo- 
sób niezmiernie dotkliwy. Cierpienia fizyczne objęły wszystkie 
zmysły i członki świętego Człowieczeństwa. Lecz wszystkie te cier- 
pienia cielesne przewyższała boleść duchowa. Wszelkie bowiem 
cierpienie tkwi w duszy, bez której nic nie odczuwałoby ciało. 


Powód cierpień moralnych stanowiła konieczność śmierci gwał- 
tcwnej w okrutnych męczarniach, śmierci, przed którą tak bardzo 
wzdryga się ludzka natura stworzona do życia i do szczęścia. Sta- 
nowił go upadek duchowy tylu współziomków. dla których śmierć 
Chrystusa zamiast stać się żródłem zbawienia, miała być kamieniem 
obrazy. Lecz przede wszystkim powód cierpień moralnych stano- 
wiły niezliczone grzechy i zbrodnie rodzaju ludzkiego, które Zba- 
wiciel przyjął na Siebie i za które miał zadośćuczynić Swoją męką. 
Ponieważ męka miała przynieść tak wielkie skutki. przeto Chry- 
stus chciał, aby rozmiarami swymi dorównywała owocom, które 
miała wydać. Dlatego przyjął boleść w najczystszej postaci, bez 
żadnej domieszki pociechy, bez tej ulgi, którą zwykle w cierpieniu 
przynosi oddziaływanie wyższych władz duchowych na niższe. 

Maria miała się upodobnić jak najwierniej we współmęce do 
Swojego Syna. Udarowana, jak przystało na Bożą Rodzicielkę, naj- 
większą doskonałością ducha i ciała, posiadała też odpowiednio wy- 
subtelnioną wrażliwość duchową i cielesną. Stanowiła przecież 
typ człowieka idealnego, niepodległego najmniejszej skazie moral- 
nej, wyposażonego we wszystkie dary natury i łaski. Odczuwała 
więc zarówno radość jak i boleść w stopniu nieporównanie wyższym 
niż zwyczajna jednostka ludzka, której władze duchowe i fizyczne 
przytępił grzech pierworodny oraz skutki win osobistych. 


Maria współcierpiała z Jezusem przede wszystkim duchowo, ale 
także i fizycznie w pewnym znaczeniu. Kaci nie zadawali Je) 
wprawdzie żadnych cierpień cielesnych, ale boleść duchowa o nic- 
zmiernym natężeniu dawała się niewatpliwie odczuwać także fi- 
zycznie. wskutek ścisłej łączności duszy z ciałem. Wszystkie bóle. 
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które wstrzasaly cialem Jezusa, znajdowaly u Marii "najżywszy 
oddźwięk. Ciosy, które miały godzić w Syna, trafiały wpierw 
w Serce Matki. Liturgia na święto Siedmiu. Boleści Najśw. Panny 
Marii mówi: ..Błcgosławione ciało Najświętszej Marii Panny, które 
bez śmierci zaskarbiło sobie pod krzyżem Pana palmę:męczeństwa *. 
Lecz ieśli Maria pod krzyżem nie umarła z boleści, to musiała ją 
chyba podtrzymywać szczególna pomoc Boża ). 


Matka Najświętsza kochała Chrystusa jako swego Syna i jako 
swego Boga. Te dwa odcienie zespalaly sie w jedno ognisko miłości, 
z którego wypływało współcierpienie Marii. Boleść Jej nosi cechy 
catkcwicie nadprzyrodzone, a zarazem głęboko i prawdziwie ludz- 
kie. Maria we współmęce czuje i cierpi jak my. Jakich tylko udre- 
czeń może doznać serce matki wobec śmierci najdroższej istoty. 
wszystkie spływały w serce Marii z krzyża, na którym Jej Syn 
konał. Jezus był iedynym Jej dziecięciem, źródłem wszystkich ra- 
dości, celem, któremu poświęciła życie. Był najmilszym, najpięk- 
niejszym, najlepszym z synów ludzkich. Był dla Marii wszystkim. 
Teraz zaś miała Go zabrać śmierć bezlitosna. 


Matka Boga i ludzi kochała także swój naród. Kochała 
wszystkie dusze dla których Syn Jej zstąpił na ziemię. Widziała 
zaś w cwej chwili, że Jezus pragnący dawać tylko zbawienie, po- 
stawiony był na znak, któremu się sprzeciwiano. Przeczuwała także, 
że i w przyszłości krew Chrystusowa nie we wszystkich duszach 
miała wydać plon zbawienia. Męka Jej Syna rozdzieli świat na 
dwa obozy. Kto nie zechce skorzystać z cierpień Zbawiciela, skaże 
sam siebie na nieuchronny duchowy upadek. Macierzyńskie serce 
Marii, cbejmujace miłością cały świat, krwawiło się z powodu niepo- 
wetcwanej zatraty dusz, powtarzając w zjednoczeniu ze Sercem 
Jezusa proroczą skargę Psalmisty: „Co za pożytek w krwi mojej“? 


Mogło by się wydawać, że współcierpienie Marii przynosiło pe- 
vna pccieche cierpiącemu Zbawicielowi. Ale Kalwaria miała być 
miejscem największego cierpienia, bez żadnej domieszki pociechy. 
Widok bolejącej Matki przymnażał jeszcze cierpień Jezusowi. 
. Adauxit vulnerum passionem materna compassio" — mówi św. 
Eernard ). Cierpieli cboje, widząc, że nawzajem są dla siebie po- 
wodem cierpień, a nie mogąc ukryć jedno przed drugim swojej bo- 
leści, tak iak to zwykli czynić ci, którzy się bardzo kochają. 


Jezus, syn Marii, był zarazem Jej Bogiem. którego miłowała 
tak, jak nie zdoła Go umiłować żadne inne stworzenie. Wielkość 
tej miłości zaledwie możemy przeczuwać. Miarę jej daje jedynie 
cbfitość łaski poświęcającej, jaką dusza Marii była udarowana. Wi- 
dząc przeto oczyma wiary w tym skazańcu cierpiącym i żnieważa- 
nym nieskończony Majestat umiłowanego swego Boga, cierpiała 
śmiertelnie. | | | 


2) S, Bern. Vract. de Passione Domini cap. 10. 3) Ibidem. 


Ona, która ongiś zgotowała Słowu Wcielonemu najlepsze przy- 
jęcie. widziała teraz, iż swoi Go nie przyjęli ). Widziała wzgardę 
jego hajwspanialszych darów, odepchnięcie' Miłości. nieskończonej 
przez niepojętą, przerażającą niewdzięczność człowieka. Patrząc na 
zbrodnię bogobójstwa pojmowała, że tą potęgą ohydną, która wy- 
stąpiła do walki z Bogiem. był grzech. Jei świętą, najczystszą du- 
szę, Ha widok niezmiernego morza przeszłych. obecnych i przy- 
szłych występków, przepełniły po. brzegi: śmiertelny smutek, wstręt 
. A: Aby przetrwać do końca pod krzyżem, potrzebowała świa- 
Wa l siły. 


Nunatto i siła. 


Wydawało Się, że wszystko stracone: grzech triumfuje, kró- 
lesíwo Chrystusa zniszczało w zarodku, On sam zaś zginął zmiaż- 
dżony nienawiścią i hańbą. Maria jednak nie zachwiała się stojąc 
pod krzyżem. Tajemnica krzyża nie była dla Niej ani na chwile 
tym. czym staje się częstokroć dla dusz słabych, zgorszeniem 
i głupstwem ). A przecież Jej życie duchowe, chociaż nieporównanie 
wyzsze od naszego, nie było odeń gatunkowo różne: Maria kiero- 
wała się jak i my, światłem wiary. 

Ewangelia z lat dziecięcych Jezusa zaznacza, że „Józef i Maria 
dziwowali się temu, co o Nim mowiono“ "). Nie pojmowali od razu 
całkowicie zamierzeń Bożych. Światło wiary tylko stopniowo wpro- 
wadzało Marię w głąb tajemnic Chrystusowych i dawało ich 
zrozumienie. 

Jedynie niezłomna wiara, czysta i pozbawiona jakiejkolwiek 
domieszki ludzkich rachub i rozumowań. pozwoliła Najświętszej 
Fannie zrozumieć tajemnicę cierpień Boga - Człowieka i przetrwać 
największa w dziejach ludzkości katastrofę. Sprawdziły się zwłasz- 
cza na Kalwarii słowa Elżbiety: , Blogostavvionas któraś uwierzyła”. 
Wiara odsłoniła Marii sens tego, co się działo na Golgocie. Tajemni- 
cze proroctwa i figury Starego Testamentu, które Maria oddawna 
w sercu swoim przechowywała i rozważała, ujawniły teraz swoje 
głębokie znaczenie. Wszystkie one wskazywały na jedyną i dosko- 
nałą ofiarę — Chrystusa. Maria, która w chwili zwiastowania zgodzi- 
ła się zostać Matką Zbawiciela świata, wiedziała, że to zbawienie do- 
konywa się właśnie w męce. Ona jedna pojmowała sens męki Chry- 
stusa, Ona iedna wierzyła w Jego zmartwychwstanie. 

Lecz to światło Boże. płynące z wiary, samo nie mogło złago- 
dzić cierpień Marii. Ona przecież chciała współcierpieć, chciała 
upodobnić się w męce do Tego, który nie miał żadnej ulgi i pocie- 
chy. A iednak mimo wszystko Maria nie załamała się ani duchowo 
ani fizycznie. .stala nieustraszona wówczas, gdy mężowie poucie- 
kali"). Żródło tego bohaterskiego męstwa odkrywa nam Kościół? 
w diturgii. Znamienne, że stosuję do Matki Boskiej Bolesnej por 


* Jan. Ll, t; 1 Kor T. 235^ Łuk. IE 18. i) Św. Anibroży. 


chwałę oddaną Judycie, temu  uosobieniu niewiasty mezne}: 
„Udoskonalił Cię Pan w mocy swojej, iz przez cie wniwecz obrócił 
nieprzyjacioly nasze... Nie odejdzie chwała Twoja z ust ludzi, któ- 
rzy będa pamiętać na moc Pańską wiecznie; dla których nie prze- 
puściłaś duszy twojej”... | 

Maria nie przepuściła duszy swojej, nie cofnęła sie przed współ- 
męką, nie odeszła z pod krzyża. wytrwała tam do końca. Jednak. 
moc, która ją krzepiła, była mocą Pańską. Ubłogosławił Pan Matkę 
Najboleśniejszą w mocy swojej, krzepiąc Ją nadprzyrodzonym da- 
rem męstwa. 

Moc, męstwo, jedna z czterech cnót kardynalnych. ma za zada- 
nie usprawniać wolę do pokonywania przeszkód napotykanych 
w pełnieniu cnoty. Według św. Tomasza ), właściwy przedmiot 
cnoty męstwa stanowi niebezpieczenstwo śmierci, ponieważ śmierć 
przedstawia się człowiekowi jako największe zło doczesne. Mestwa 
potrzebujemy zarówno do działania jak i do cierpienia. jednak dla 
natury ludzkiej trudniej jest cierpieć. niż działać. trudniej znosić. 
riz atakować, stąd też najwyższym aktem męstwa chrzescijansElego 
jest ponieść śmierć męczeńską. Duch św. tak krzepi wówczas du- 
szę nadzieją dóbr wiecznych, że dla ich pozyskania odważnie podej- 
muje męczeństwo. 

Cnotę męstwa doskonali dar męstwa. Wiadomo, że dary Du- 
cha św. uzupełniają, jakby na wyższej płaszczyźnie, działalność od- 
powiadających im cnót. Przedmiot cnoty męstwa oraz daru męstwa 
jest ten sam, ale różnica zachodzi w sposobie działania. Cnota wy- 
niaga do działania wysiłku i rozwagi, natomiast pod wpływem 
darów Ducha św. działamy z łatwością, jakby samorzutnie. pod 
wyższym natchnieniem. Duch św. bowiem za pomocą swoich da- 
rów wpływa i na wolę i na rozum, pobudza i oświeca. Dusza zacho- 
wuje się biernie, ale jest to bierność wyższego rzędu, polegająca na 
doskonałym przyjmowaniu działania Bożego. 

Dusza Marii, niepokalanej Oblubienicy Ducha $w., pozosta- 
wala calkowicie pod Jego wplywem. Kazde Jej poruszenie bylo 
z Ducha św. ). Na Kalwarii działanie daru męstwa krzepilo Marie 
we współcierpieniu. Duchowe bowiem Jej męczeństwo przewyższało 
niewątpliwie zarówno rozmiarami swoimi jako też i zasługą, wszel- 
kie meczeństwo fizyczne, jakie kiedykolwiek poniesiono dla Chry- 
siusa i uczyniło Ją królową męczenników. Rezygnacja i pokój du- 
cha, które widzimy u Matki Najboleśniejszej, wykwitały z nadprzy- 
rodzonego źródła łaski, bez której człowiek jest jedynie słabością 
samą. Maria zaś była: mocna Bogiem ^). 


HW xpołodkupicielka. 


Wszystkie dary Ducha $w., tej Miłości uosobionej, stanowią 
jakby promieniowanie miłości. Miłość zaś jest siłą jednoczącą. Mi- 


a) Summa 2a 2ne g. CNI. 7) Św. dan od Krzyża, Wnijście nu Górę Karmelu Ks. 
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łość nadprzyrcdzana łączyła Marie z Jezusem nie tylko jako Matke 
ze Synem. ale też jako najdoskonalsze ze stworzeń z. swoim Stwor- 
ca.. Miłość domaga się upcdobnienia, więc życie Marii stało sie: ade: 
blaskiem, ^dzwierciedleniem życia Chrystusowego. | 

On przyszedł na ziemię, aby Ojcu Niebieskiemu oddać er 
nalsza cześć w duchu i w prawdzie, miał zaś tego dokonać zbawiając 
świat, szukaiąc. co było zginęło. Maria również oddała się w służbe 
wielkiej tajemnicy odkupienia. 


Wszystko, co przeżywał na ziemi Bóg-Człowiek od. pierwsze. 
chwili Wcielenia, Maria przeżywała wraz z Nim. „Miała udział we 
wszystkich stanach świętego Człowieczeństwa Chrystusowego. Ona 
niosła Syna swego do domu Elżbiety, gdzie miało się dokonać. 
uswięcenie Jana Chrzciciela. Ona wydawszy dziecię na świat, uka- 
zała je pasterzom i mędrcom. Ona, według nakazu prawa religijnego. 
w świątyni oddała Chrystusa na ofiarę Bogu, jako zapowiedź tegc. 
co miała kiedyś uczynić na Kalwarii. Ona opracowała wraz z Jezu- 
sem w c:Lhym Nazarecie, Ona wraz 7 Nim się modliła. Gdy Jezus 
oddał się życiu apostolskiemu, Maria towarzyszyła: Mu z odda::. 
radowała się triumfami, bolała nad rozpoczynającym się prześla - 
dowaniem. Ta wspólnota dotyczyła w pierwszym rzędzie we- 
wnętrznej strony stanów Chrystusowych. Przeżywała Maria prze- 
de wszystkim od wewnątrz święte tajemnice życia Boga - Czło- 
wieka i zachowywała je w sercu. Nie odstępując duchem nigdy 
swego Syna, Maria szła za Nim krok w krok przez wszystkie 
etapy, a spełniając nakaz Chrystusa: .Je$li kto chce iść za mna. 
niech sam siebie zaprze i weźmie krzyż swój“, zaszła za Chrystu- 
sem aż na Kalwarię. 

To, co później św. Paweł miał głosić światu o łączności Jezusa 
z wszystkimi wiernymi, z Ciałem mistycznym, którym jest Kościół. 
wszystko już wpierw urzeczywistniło się w duszy Marii. Ona ze 
Synem swoim duchowo była przybita do krzyża, współumierał2 
wraz z Nim i zstępowała do grobu, aby później z Nim razem zmar- 
twychwstać. I jeśli Chrystus wszystkie tajemnice swego życia prze- 
żył dla nas i w łączności z nami, to przede wszystkim przeżył je 
z Marią i dla Marii. Ona przeto będzie dla nas zawsze wzorem. 

Jeśli Maria utożsamiała się niejako duchem z Jezusem we 
wszystkich etapach Jego życia, to dotyczy to zwłaszcza okresu męk:. 
Matka Bolesna wiedziała. że było Wolą Ojca Niebieskiego. aby Je: 
Syn cierpiał. Dlatego, do posłuszeństwa pełnego miłości. z jakim 
Jezus przyimował śmierć krzyżową, dołączyła swoje świadome i do- 
browolne „fiat“. 

Aby je wyrzec. musiała przezwyciężyć opór niższych władz du- 
chowych, które wzdrygały się wobec śmierci Jei umiłowanego Dzie- 
cięcia, opór. który iednak nie umniejszał doskonałego zjednoczenia 
Marii z wolą Bożą, lecz jedynie powiększył zasługę. 


Maria aktem woli potwierdzała ofiarę Syna. Oddawała dobro- 
wolnie Bogu Ojcu cierpienia i śmierć Chrystusa na zbawienie 
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swiata, a wraz z nim ofiarowała też własną współmęke. Dzięki tej 
fierze Maria staje się współodkupicielką. Aczkolwiek nie na równi 
^ Chrystusem, ale obok Niego przyczynia się także do odkupienia 
>wiata. Chrystus te role Marii zatwierdził, ogłaszając z krzyża swoją 
Matkę — Matką catego rodzaju ludzkiego. W taki sposób cierpienie 
Marii osiągnęło wartość najwyższą: przyjęte dobrowolnie, z mï- 
ieścią, w zjednoczeniu z Chrystusem, przyczyniło sie do dzieła od- 
kupienia. 


Vasze drspołcierjuienić i wspołodkupienie. 


Towarzyszyliśmy Marii w tajemnicy współcierpienia. Widzie- 
::$my ją, zarazem wielką i mężną, a jednak bliską nam i prawdziwie 
ludzką, w ogrodzie boleści. Poznaliśmy tajemnicze źródło, skąd czer- 
sala światło i siłę. Widzieliśmy, jak dzięki duchowej łączności 
z Chrystusem. cierpienie Marii, nabierając wartości najwyższej, 
przekształca się w narzędzie wielkiego dzieła. 

Z postaci Matki Najboleśniejszej płynie krzepiaca otucha ku 
wszystkim cierpiącym. A spotykamy ich na każdym kroku. Cier- 
pienie jest czymś powszednim. tak powszednim, jak chleb. Dotyka 
wszystkich i nikt nie może wobec iego nawiedzin pozostać widzem 
obojętnym. Kogo nie podniesie wzwyż, tego przygniecie do ziemi. 

Patrząc na Marię stojącą pod krzyżem, zgłębiamy tajemniczą 
zagadkę cierpienia. Przyczyną boleści Marii i Boskiego Jej Syna był 
grzech. Cierpienie to gorzki owoc grzechu. Jeśli Maria niepokalana 
. niewinna tyle cierpiała za grzechy ludzi, to czyż my nie przyj- 
miemy cierpienia jako ekspiacji za własne winy przynajmniej? 

„Cierpię dużo, ale czy cierpię dobrze“? — zapytywała siebie 
w ostatniej chorobie św. Teresa od Dziec. Jezus. Świat pełen jest 
„złego cierpienia", cierpienia przymusowego i pełnego buntu. Cier- 
mel dobrze, to znaczy być przekonanym o sensie cierpienia i przyj- 
mować je dobrowolnie, mimo iż ludzka natura nie przestanie się 
wzdrygać przed nim. Aby cierpieć dobrze, trzeba umieć czerpać 
siłę stąd, skąd ją czerpała Maria. Na obrazie ,,Sacre-Coeur' Matka 
Bolesna opiera głowę na sercu Ukrzyżowanego Zbawiciela. Czerpie 
moc ze zjednoczenia z Chrystusem. Kogo miłość zjednoczyła z Bo- 
siem, tego już boleść nie złamie. Postać Marii łącząca harmonijnie 
największą boleść z głębokim pokojem przedstawia ludzkość, cier- 
niącą w zjednoczeniu z Bogiem-Człowiekiem. 

W ten sposób na Kalwarii przekleństwo cierpienia przekształca 
się w błogosławieństwo. „Ból to jest radość, która jeszcze nie doj- 
vzała“ — powiedział poeta. Jeśli wespół cierpimy z Chrystusem 

Jego Matką, społem też będziemy uwielbieni. Trwając wreszcie 
„od krzyżem z Marią, Matką Bożą i naszą, nie tylko zmażemy wła- 
sne winy, ale przyczynimy sie do wyzwolenia świata z grzechowej 
«iewoli. Dopelniamy, czego nie dostawa cierpieniom Chrystusowym. 
a nie dostawa im właśnie naszej cząstki. Bo odkupienie świata 
“ciaz jeszcze się dokonywa i my wszyscy mamy w nim udział. 


X. Arc. J. Teodorowicz 
O powołaniu 


Czym by można określić powołanie? Zdawałoby sie, 30 nic 
nie ma mniej uchwytnego, jak powołanie. Mówi się, że jest ło 
pewien pociąg wewnętrzny i zdawałoby się, że to zmysłowe je- 
kieś odczucie tak, jak zmysłowym odczuciem w dziedzinie przy- 
rodzonej jest u pijaka pociąg do pijaństwa. 

Powołanie jest to pociąg do oddania się Bogu. Chociaż po- 
ciąg ten jest tak nieuchwytny, jednak jest on najsilniejszym. 
jakby najbardziej realnym. Skad się bierze ten pociąg duszy” 
Jakie jego źródło? 

Tu mi przychodzi na myśl ustęp z Ewangelii świętej, którv 
wy dobrze znacie, kiedy to Chrystus Pan wejrzał na młodzieńca. 
pytającego Go o drogę doskonałości. Wejrzenie Chrystusa wzbu- 
dziło w tej duszy pociąg, który nazywa się powołaniem. To 
prawda, że dusza ta była przygotowana przez cnotliwe życie. 
ale to było za mało, trzeba było specjalnego urge ca, Chrv- 
stusa Pana, by pociąg ten w duszy wzbudzić. 

To wejrzenie Chrystusa Pana doskonale podchwycił św. 
Marek, a właściwie św. Piotr, który jako rybak umiał patrzeć 
i z nieuchwytnych zmian powierzchni morza przewidzieć burze 
lub pogodę, tym subtelnym wzrokiem umiał też św. Piot: 
z zewnętrznych zmian rozpoznać łaski Chrystusa Pana. 

To wejrzenie Chrystusa Pana w duszę młodzieńca roz- 
mnaza się tysiącem wejrzeń w tysiące dusz, które Pan Jezus 
povvaluje do życia doskonałego i każe, porzuciwszy wszystko. 
isc za Soba. 

W życiu widzimy często, jak wejrzenie złej źrenicy ludzkiej 
potrafi rozpalić ognie, które przepalają nawet najświętsze wezlv. 

Wejrzenie Chrystusowe jest wejrzeniem najświętszym. 
które duszę wzywa do pójścia za Nim i każe jej wszystkie za- 
pory przedrzeć. 

Ale pozostaje jeszcze druga strona, to jest wejrzenie duszy 
w Ckrystusa. Powołanie młodzieńca sie rozchwiało, gdyż on nie 
odpowiedział na wejrzenie Chrystusa wejrzeniem w Niego. Za- 
miast wejrzeć w Chrystusa, w Jego źrenice, wejrzał w te dobra, 
które miał porzucić i żal mu się zrobiło i odszedł smutny i Zba- 
wiciel spojrzał za nim wejrzeniem smutnym, pełnym żalu za 
zmarnowanym powołaniem. 

Dlatego trzeba, abyście na wejrzenie Chrystusa odpowie- 
działy wejrzeniem w Chrystusa — odpowiadając: „Ecce venio" 
(oto idę). 

W vvejrzeniu waszym niech będzie to responsorium wie!- 
kie: „oto idę, oto przychodzę, Panie". 
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... Otóż widzicie, w tej nieuchwytnej rzeczy, jaką zdawałoby 
się jest powołanie, znajdujemy wyjaśnienie. Jest ono całe i peł- 
ne, zamknięte w tych dwóch 'wejrzeniach: „pójdź za mna" 
1 „oto ide Panie, oddaję Ci całą siebie, ciało moje, wolę moja 
| wszelką własność moją, by porzucić wszystko, co mam i czem 
JESTEM „a ab ŻA | 

W całym waszym wewnętrznym życiu zbiegają sie te dwa 
wejrzenia, tak, że można określić życie ascetyczne i życie mi- 
styczne jako dwa wejrzenia — jedno wejrzenie Chrystusa w du- 
szę i wejrzenie duszy w Niego. Wejrzenie Chrystusa w duszę. — 
jakże ono potężne, jakie ono jest twórcze! To wejrzenie Chrystu- 
se gotowe jest podźwignąć duszę z największego upadku. Tak 
jest, wejrzenie Chrystusa Pana na św. Piotra zupełnie odmie- 
niło ten stan duszy Apostoła. Jak długo Chrystus Pan na niego 
rie wejrzał, zacinał się w swej apostazji, wypierając się coraz 
uporczywiej Chrystusa Pana, wszelkiej z Nim łączności. Stwar- 
„dniało jego serce i zatwardzało się coraz bardziej, ale skoro 
padło na niego wejrzenie Chrystusa — wszystko się zmieniło 
i św. Piotr widzi całą ohydę swego przeniewierstwa i tonie 
we łzach. 

Jak potężne jest to wejrzenie Chrystusa, które zdolne jest 
tak wielkie odstępstwo, jak apostazję, we łzach żalu zatopić. 
jakże potężne jest działanie Chrystusa, gdy dusza odpowie wej- 
rzeniem w Niego. Gdy dusza patrzy w siebie, to jakże ma nie 
widzieć tylu odstępstw, przeniewierstw łasce, ogromu swej ne- 
dzy, to też jeżeli dusza jest skazana na wejrzenie swoje własne. 
ręce jej opadają, nie ma siły, by iść za Chrystusem. Ale niechże 


wejrzy w Chrystusa — wtedy wszystko się zmienia, ta nędza. 
która ją martwi, boli, jak gdyby się przekształcała pod Zre- 
nicą Jezusa Chrystusa — wtedy św. Paweł mówi, że się prze- 


chwala w słabościach swoich. 

Im bardziej dusza jest niegodniejsza, tym bardziej On jest 
wywyższony. Jakże dusza ma nie widzieć swej niemocy. Tak 
wielki ideał ma przed sobą, że gdyby tylko miała do rozporzą- 
dzenia wejrzenie w siebie, napewno rozbije się, prędzej, czy 
później, albo zwątpi w możliwość osiągnięcia go. Ale gdy tylko 
wejrzy w Chrystusa Pana — woła: „wszystko mogę w Tym. 
kióry mnie umacnial" Im większą widzi niemoc swoją, z tvm 
większą ufnością ulata ku Chrystusowi Panu. 

Czymże jest modlitwa, jeśli nie tym wejrzeniem podwój- 
rym. Święty proboszcz z Ars spotykał często w Kościele proste- 
go wieśniaka, przepedzajacego całe godziny przed Przenajświęt- 
szym Sakramentem. Zapytany, co tak długo robi w kościele — 
odpowiedział: „Ja patrzę na Chrystusa, a On na mnie”. 

Każda modlitwa zbiega się z tym podwójnym wejrzeniem. 
Ostatecznym etapem wejrzenia duszy w Chrystusa i Chrystusa 
vw duszę jest zjednoczenie się w miłości. 


"Chrystus mówi: „Bądź moją*, ale jednocześnie oddaje sie 

Sam duszy i mówi: „Ja jestem Twoim“. 
^1 To jest ostatni etap wejrzenia Chrystusowego, po nim na- 

stępuje zjednoczenie w miłości, gdy dusza odpowie nań wej- 
rzeniem ostatnim: „Otom Twoja, o Panie!“ — Oto króciutki 
szkic, który wam pokazuje, jak nieskończenie prostym jest to 
zycie wewnętrzne, choć zdaje się być tak skomplikowanym. 

Wszystkie trudności pochodzą z braku tego prostego wej- 
rzenia w Jezusa Chrystusa. Prośmy więc Chrystusa Pana, by 
nam dał to proste wejrzenie w Niego, by nas w końcu odebrał 
ram, a oddał Jemu. 


Konferencję tę wygłosił dostojny zmarły orcyposterz w kaplicy 
SS. Zmartwychwstania Pańskiego w Warszawie (stenogram) 


O. Rom. Kostecki O P. 
Dlaczego świętość? 


„ Wiemy ma czym polega świętość. Odróżniliśmy w niej dwie 
strony: wewnętrzną i zewnętrzną. Pierwsza jest niezmienna w swej 
istocie. Druga może przybierać różne formy, zależnie od okolicz- 
ności, w jakich się rozwija. Mając na uwadze zewnętrzną stronę 
świętości, można mówić o jej różnych odmianach, rodzajach, można 
też mówić o świętości nowoczesnej. 

x 
* * 

Nasuwa sie pytanie, jaki jest cel świętości? Poco te wszystkie 
nawoływania Pisma św., Kościoła, wychowawców, aby dążyć do 
świętości? Co właściwie świętość daje człowiekowi? Czy w tym 
wszystkim jest jakiś głębszy sens? 

Bewzględnie, świętość ma sens i to bardzo głęboki. W trosce 
o nią mieści się prawdziwa mądrość życiowa. Naodwrót, niedbal- 
stwo w tym względzie — powiedzmy otwarcie — Jest największą 
życiową nieroztropnością. 

Dążenie do świętości opiera sięna obowiązku przyno- 
szenia Panu Bogu chwały oraz na obowiązku 
miłowania samego siebie. 

„Bóg dobrocią swoją — uczy sobór watykański — dla okazania 
swej doskonałości przez dobro, którego udziela stworzeniom. z ni- 
czego powołał do bytu stvvorzenia". (D. 1783). Dobroć Boża jest 
przyczyną istnienia wszechświata. Jak się wyraził św. Augustyn: 
„ponieważ Bóg jest dobry, my istniejemy“. . 

Ten sam Bóg. który z dobroci powołał nas do istnienia, jest 
zarówno i naszym celem ostatecznym. „Jam jest alfa i omega, po- 
czątek i koniec“ (Apok. 1, 8). Od Boga wyszliśmy, do Boga mamy 
wrócić. Dobroć nieskończona stwarzając nas, nie mogła nas prze- 
znaczyć do innego celu, jak dla siebie samego. „Jam jest Koniec“ 
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(Apok. 1. 8). „Pan wszystko zdziałał dla siebie“ (Przyp. 16. +). .Je- 
śliby ktoś (słowa soboru watykańskiego) zaprzeczył. że świat został 
stworzony na chwałę Bożą, niech będzie wyłączony ze społeczności 
wiernych“ (D. 1805). 


Celem całego wszechświata — to chwała Boża. „Każdego, który 
wzywa Imienia mego ku chwale mojej stworzyłem go, uformowa- 
łem go i uczyniłem go" (Iz. 47, 7). Każde stworzenie na swój i sobie 
właściwy sposób ma przynosić Bogu chwałę. A więc istoty niero- 
zumne będą to czynić nieświadomie. z konieczności i pośrednio, słu- 
ząc człowiekowi. Człowiek natomiast winien Boga chwalić świa- 
domie. 

Chwała to ..iasne wraz z pochwałą poznanie”. Człowiek. istota 
rozumna, ma obowiazek poznać, możliwie najlepiej, doskonałości 
Boże, rozsławić je nie tylko słowem, ale całą swoją istotą. Co- 
kolwiek istnieje. odbija w sobie w pewnej mierze doskonałości Boże. 
Im stworzenie jest doskonalsze, tym więcej odzwierciedla Boga. 
Stworzenia rozumne doskonalej to robią niż świat roślin czy zwie- 
rzat. Te ostatnie są tylko jakby śladem Bożym, podczas gdv w isto- 
tach rozumnych mamy obraz Boży. Z pierwszych można wyczytać 
cziałanie kogoś wielkiego. nie można jednak poznać, kim On iest. 
Istoty rozumne natomiast okazują nam do pewnego stopnia same- 
go Boga. 

Człowiek winien świadomie i dobrowolnie Boga rozstavviac. 
doskonaląc się. Im na wyższy wzniesie się stopień doskonałości, tym 
więcej i lepiej odsłoni innym doskonałości Boże. Tu leży główna 
racja obowiązku dążenia do świętości. Wszystko co istnieje, mow! 
nam o Bogu. Wszystko bowiem jest odzwierciedleniem przymiotów 
Bożych. Wszechświat istniejący Jest jakby naszkicowaniem w bar- 
dzo lekkich i niewyraźnych liniach tego. co jest w Bogu. Wszystko. 
co istnieje, niebo, ziemia. morze, lasy. zwierzęta leśne, powietrzne 
1 morskie chwalą Boga swym istnieniem. 


Człowiek również to czyni samym faktem istnienia. To jednak 
za mało. Mając zdolność rozwijania się pod względem moralnym. 
winien wznosić sie na coraz wyższy stopień doskonałości. Winien 
uświęcać się. Większa świętość lepiej i więcej mówi nam o Bogu. 
Jest wyrazistszym obrazem Boga. Przez to więcej przynosi Panu 
Bogu chwały. Przyglądając się świętym. np. takiemu św. Francisz- 
kowi, Teresie czy Tomaszowi z Akwinu. więcei w nich wyczytu- 
jemy doskonałości Bożych. niż u zwyczajnego chrześcijanina. Jeden 
wielki święty więcej przynosi chwały Bogu, niż setki dusz stoją- 
cych na przeciętnym poziomie moralnym, bo on jeden więcej od 
nich posiada w sobie dobroci, cnoty, doskonałości. 

Najświętsza Maria Panna, jako najświętsza wśród świętych, 
sama jedna doskonalej Boga chwali, niż cały zespół świętych i anio- 
łów razem wziętych, bo świętością wewnętrzna wzniosła się po- 
nad nich. 

Każdy nie tylko swą naturalna doskonałością winien głosić 
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wielkość Boga. ale i czynami. , Tak niechaj świeci światłość wasza 
przed ludźmi. aby uwidzieli uczynki wasze dobre i chwalili Ojca 
waszego, który jest w niebiesiech (Mat. 5, 16). 

Obowiązek uświęcania się ma więc swe uzasadnienie w powin- 
ności ,chwalenia Ojca, który jest w niebiesiech". Nie wolno nam 
go zaniedbywać. Zresztą, wymijanie sie od niego jest bardzo nie- 
kezpieczne. Kto by nie chciał oddać chwały Bogu dobrowolnie. przez 
świętość życia, będzie to robił z konieczności. głosząc sprawiedli- 
wość Bożą i zarazem przekreślając swoje szczęście osobiste. 

Stworzenie nie może nie chwalić Boga. Bóg nie może zezwolić 
na istnienie czegokolwiek, coby nie przynosiło Mu chwały. Człowiek 
winien to robić świadomie i chętnie, zdając sobie sprawę z tego, 
że z tym łączy się jego szczęście. 

Szczęście osobiste — to wtórny cel pracy nad świętością. Chodzi 
tu — rzecz oczywista — o szczęście prawdziwe i doskonałe. Takie 
szczęście można znaleźć jedynie w Bogu. Nic poza Bogiem nie po- 
trafi w ten sposób człowieka uszczęśliwić. Pragnienie dobra nie- 
skończonego, jakie w sobie nosimy, tylko pełnia dobra może za- 
spokoić. ,,Niespokojne jest serce nasze dopóki nie spocznie w Tobie, 
Panie" ($w. Augustyn). 

Szczęście zupełne, płynące z posiadania Boga, stanie się naszym 
udziałem dopiero w życiu przyszłym. Obecnie winniśmy się przy- 
gotowywać do tego. Postępując w świętości. przynosimy Bogu 
chwałę i zarazem przygotowujemy się do szczęścia prawdziwego. 

Zaniedbanie pracy nad świętością naraża nas na minięcie się 
2 Bogiem w wieczności. Nie spotkać się z Bogiem. to największe 
nieszczęście dla człowieka. Jak bowiem z jednej strony istota 
szczęścia wiekuistego zasadza się na posiadaniu Boga. tak z dru- 
giej strony utrata Boga w wieczności jest największym cierpie- 
niem. 

Osiagnięcie Boga — celu ostatecznego — to owoc i uvvienczenie 
pracy nad świętością. Kto w życiu swym postawił sobie za cel osta- 
teczny Boga i życie swoje tak układa, że ono zmierza do niego, jeśli 
w tym nastawieniu wytrwa do końca, śmierć wyzwalając go z ciała, 
odsłoni przed nim Boga. Za widzeniem Istoty Bożej pójdzie miłość. 
Wpatrywanie się miłosne w Boga — oto co będzie stanowić istotę 
szczęścia wiekuistego. 

Ci zaś, co za życia odwrócili się od Boga, zakładając cel osta- 
teczny w rzeczach stworzonych. i nie zmienili tego nastawienia 
vrzed śmiercią, nie będą mogli Boga oglądać. Stan odwrócenia się 
od Boga nie zmieni się u nich. Powrót do Boga po śmierci już będzie 
riemożliwy. Oddaleni od Boga zostaną pozostawieni samym sobie. 
Beda mieli to, czego chcieli za życia, to znaczy siebie samych. To 
im nie wystarczy do szczęścia. Pragnienie szczęścia. wrodzone 
człowiekowi, po rozłączeniu się duszy z ciałem wystąpi żywiołowo. 
Dusza naturalną siłą rwać się będzie do debra nieskończonego. Nie- 
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stety, nie przygotowana przez świętość, nie będzie zdolna z Bu 
giem się zjednoczyć. Głód Boga będzie ją pożerał przez wieczność 
całą. To będzie dla niej okropna katusza. Sytuację pogorszy świa- 
domo$é. że utrata Boga, który jedynie mógłby ją uszczęśliwić. jest 
bezpowrotna i zawiniona. 

Widać z tego, jak nader ważną jest troska o świętość. Jak waż- 
nym jest życie doczesne. Nie jest to zabawka. Jakiekolwiek przy- 
Eraloby ono formy zewnętrzne, życie ludzkie ma w sobie głęboki 
sens. Cel ostateczny nadaje mu sensu i wartości. 

Jeszcze wyrażniej wystąpi wartość życia i ważność pracy nad 
uświęcaniem się, gdy sobie uprzytomnimy. że ten cel jest nad- 
przyrodzony. Bog chciał. byśmy byli czymś więcej. niż zwyczajny- 
mi stworzeniami. Przybrał nas za swe dzieci, do- 
puściłnasprzez łaskę do uczestnictwa w swej 
naturze iw swym życiu wewnętrznym. 

W wieczności mamy współżyć z Bogiem. oglądać Go bezpośred- 
nio, kochać Go dla Jego dobroci nieskończonej. „Gdy się okaże, po- 
dobni Mu będziemy, iż Go ujrzymy jako jest“ (I. 3, 2). „Teraz wi- 
dzimy przez zwierciadło, przez podobieństwo, lecz w on czas twarzą 
w twarz" (I Kor. 13. 12). 


Ogladanie Istoty Bozej bezposrednio i plynaca z tej wizji mi- 
łość wieczna. jest to coś wyłącznie właściwego Bogu. Żadne, nawet 
najdoskonalsze stworzenie nie ma i mieć nie może do tego naj- 
mniejszego prawa. To przekracza najśmielsze marzenia stworzeń 
„Czego oko nie widziało i ucho nie słyszało i w serce człowiecze 
nie wstąpiło. co nagotował Bóg tym, którzy Go miłują“ (I Kor. 3, 9). 


* 


Aby zjednoczyć się z Bogiem w wieczności. trzeba tu na ziemi 
się uświęcić. Swietos¢ bowiem z jednej strony oczyszcza duszę, 
a z drugiej daje jej zdolność widzenia Boga. Ideałem nas chrześci- 
Jan winno być nie tylko zachowanie w swej duszy łaski, ale roz- 
winięcie w całej pełni życia nadprzyrodzonego. Powinniśmy za życia 
aojrzeć duchowo tak, byśmy od razu po śmierci mogli Boga posiąść 
Nie troszczenie się o świętość pozbawia Pana Boga należącej Mu 
się od nas chwały i równocześnie świadczy o braku prawdziwej 
miłości ku sobie. Jest to również wielka i karygodna lekkomyślność 
Straty bowiem na ziemi poniesione można naprawić. Utraty zaś 
Boga w wieczności nie da sie powetować. Dlatego bądźmy czujni 
: roztropni. Róbmy wszystko. by nie tylko nie minąć się z Bogiem 
w wieczności, ale od razu po śmierci z Nim się połączyć. 

Swiętość jest dla wszystkich dostępna. Jest ona nawet naszym 
głównym i podstawowym obowiązkiem. Wszystkie inne obowiązki 
mają charakter środków. Świętość jest celem. Kto nie uświęca się, 
prowadzi życie bezwartościowe. Albowiem ono nie zbliża go do 
Tego, który jest naszym ..Poczatkiem i Końcem“, który jedynie 
zaspokoi głód szczęścia nam wrodzony. 
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Stabat Mater 


(przekład outoryzowany) 


Bolesna Matka stała 
Pod krzyżem we łzach cała — 
Na krzyżu wisiał Syn... 


Mieczem dusza rozdarta — 
Krwawigca rana otwarła: 
Czym zleczyć żałość ?... Czym” 


Na sercu Matki Boskiej 
Kładzie sie ciężar troski, 
Najświętszy z wszystkich ból — 


Na serce Matki Boga 
Smiertelna pada trwoga, 


Gdy kona Syn i Król — — — 


| nam się serce mroczy, 
Gdy spojrzym w łzawe oczy, 
W Matczynej męki ton. 


Zmierzch smutku w duszy rośnie, 
Gdy płacze tak żałośnie 
Nad Synem łamiąc dłoń. 


Za ludu swego winy 
Ten Jezus Jej Jedyny 
Chciał gorzki kielich pić. 


Morze się bólów piętrzy 
Nad Słodkim i Najświętszym 
| oło przesłał żyć... 


€ 
+ 4 


Miłości Zdroju czysty, 
O, Mario, Matxo Chrysta, 
Dziś z Tobq płakać chce! 
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Spraw, niech łuny pożarne 
Miłości mnie ogarna 
| niech spopielą mię! 


Chcę nosić w sercu rany, 
Jak Twój Ukrzyzowany : 
Bolesnych znaków pieć. 


On raczyt cierpieć dla mnie 
Tak gorzko, tak otchłannie — 
Daj mi mak Jego cześć! 


Pozwól, niech oczy moje 
Zlaczg swe słone zdroje 
Z potokiem Twoich łez — — 


Pod krzyżem z Toba słone — 
Me serce w łzach skapane 
Pod krzyż, o Matko, weż"! 


O Panno z panien Swieto, 
Już Ty mi nie pamietaj 
Mych grzechów i mych win! 


Ja tylko o to prosze, 
Niech w duszy Meke noszę, 
Ktora wycierpiał Syn — — — 


Chce byé ubiczowony! 
Niech pala Jego rany, 
Upaja Krzyż i Krew! 

Tylko przed ogniem wiecznym 

Ty uczyń mnie bezpiecznym, 

Gdy na sąd przyjdzie zew — — 
O Panie Jezu Chryste, 
Przez Małki rece czyste 
Ty mi zwyciestwo daj! 

A kiedy zamrze ciało, 

Ty, Boże, moja chwalo, 

Przez Nia mi otwórz raj. 

Amen — Alleluja 
* S. Nulla 

15 mrzesnia 1943 r. 


Jest taki kwiat... 


(Z cyklu: Silentium laus tibi) 


Jes! taki kwiat, 
jest taki egzotyczny kwiat, 
co łylko jeden raz zakwiła 
— moce, Fr 


Przez wiele lat, 
przez bardzo wiele długich lał 
naprzód tajone skupia moce — 
w wewnętrznej krzepnie sile — 
gromadzi soków 
słodkie brzemie. 


O Panie, ja nie pyłam: 
PO CO? 

Nie pyłam: KOMU? — 
len dziwny kwiat, 

len purpurowy cudny kwiat 
pąkowie swe rozchyli — 
przed CZYIM okiem 
otworzy swą koronę 

w nocnym cieniu — — 


— ss —s t — — | | — ew 


| serce jesł 

— i czasem takie serce jest, 
które rozkwiła jedynie 

W nocy. 

w milczeniu, 


gdy przyjmie chrzest, 
bolesny i błogosławiony chrzesł 
w zapomnieniu — — — 


Wpierw mu się wiele dni przesaczy, 
(a może naweł lat?) 

iłez nie mało spłynie 

w przepastnym i głębokim 

ulajeniu — — 
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Aż serce to milczace 

W twardej okrzepłe mocy 
tryśnie szkarłałem pąków 
jak kwiat, 

jak egzołyczny kwiał 
przed Twoim okiem 

w nocy cieniu — — 


— ud. mu eases mmm m w mmm ——— W. uuu 


Ty tylko znasz, 

Ty jeden tajemnice znasz 
mroków i świateł 

— Panie — 

Ty jeden prawo masz 

do serc i kwiatow 

i Twoja tylko Boska Twarz 

nad ich sie schyla narodzeniem 
— — — i skonaniem... 


S. N. 
26 sierpień 1944. 


Odwiedziny 


Przyszłam do Ciebie, Panienko usmiechnieta, 
w szacie z blachy srebrnej, 

na ciemnym brokacie obwieszona wotami. 
Nie po to przyszłam, ażeby zasypać Cie próśb mnogością 
jako czynią drudzy — — 

Wiem, że i tak o nas pamietasz 

— robakach ziemi — 

a uśmiech Two; litosciw 

spowija bandażem miękkim chore dusze. 

Ja przyszłam tylko po to, 

by Toba jak powietrzem pooddychac 

i żeby Ci u nóżek 

powiesić moje serce liche, 

iak małe srebrne wotum. 


Październik 1944 r. 
Krasnystaro 


Krzew ja$minu 


W zakątku słoi brzydki, sczerniały, 
Nagie, ogniłe jego gałęzie — 
Osłatnie liście wichry porwały, 


Jesienne nad nim mgły zapłakały... 


A tak miał cudne kwiatowe wiezie, 
Takie zapachy rozsiewał w hotol... 


Kwietnymi oczy patrzył wesoło... 


— Lecz nie rozpaczaj, sczerniały krzewie, 
Że teraz stoisz bez żadnej krasy — 
Powionie wiosna, zaszumią lasy, 

Palić sie pocznie życia zarzewie! — 

A wtedy znowu spłoniesz w bujnosci 
Rozkwitłych kwiatów, woni, świeżości. 


By przynieść owoc prawdziwy życia, 
Nie można zawsze kwiłnąć jak w wiośnie — 


Często wejść trzeba w głębię ukrycia, 


Często zaszlochac w mece żałośnie... 


O-is 
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O. Jan Wierusz Kowalski O. S B. 


Kult Ludu Bożego 


I. 


Istniało w starożytnej Grecji prawo, które składało ciężar orga- 
nizowania publicznych imprez na barki całego społeczeństwa. W ten 
sposób nie państwo, ale obywatele byli obowiązani do dostarczenia 
srodków pieniężnych lub danin w naturze, które by umożliwiły 
przeprowadzenie wspólnego dzieła. Tym świadczeniom. aczkol- 
wiek przymusowym, nadawano często charakter uroczysty, aby pod- 
kreślić udział całego ludu w sprawach narodowych. Tego rodzaju 
akcje, przypominającą nieco dzisiejsze zbiórki publiczne na cele spo- 
jeczne. nazywano Liturgia (od słów ,,Laos" = lud 1 „ergon“ = czyn), 
Liturgiem zaś tego, któremu powierzano kierownictwo i odpowie- 
dzialnos¢ za całość sprawy. 

Czytamy tedy o liturgiach o charakterze czy to wojskowym, 
organizowanych w razie potrzeby wybudowania floty wojennej, czy 
też politycznym, gdy chodziło o wysłanie nadzwyczajnego posel- 
stwa w kraje dalekie; najbardziej jednak rozpowszechnione były 
liturgie religijne. Wiadomo z jakim przepychem odbywały się 
uroczystości ku czci Apollina lub Dionizosa. Każdy obywatel po- 
czytywał sobie za zaszczyt to, że biorąc udział w ..Liturgii" mógł 
przyczynić się do uświetnienia tych obrzędów. Z biegiem czasu 
znaczenie wyrazu Liturgia ograniczyło się do oznaczenia samego 
kultu. ale zawsze przypominało, że w tym kulcie bierze udział 
cały lud, którego kapłan-Liturg jest tylko przedstawicielem i po- 
średnikiem wobec Bóstwa. 

Miał to zapewne na uwadze autor listu do Żydów. gdy pisał 
o Chrystusie: „Mamy takiego Arcykapłana, który zasiadł na pra- 
wicy tronu Majestatu na niebiosach, Jako „Liturg“ świątnicy 
i prawdziwego przybytku, który postawił Bog a nie człowiek". 
I nieco dalej: „Przypadła mu w udziale „Liturgia“ tym dosko- 
ralsza, im doskonalszego przymierza jest pośrednikiem (8, 2; 8. 6). 

Doprawdy, śmierć Jezusa Chrystusa na krzyżu była liturgia 
w pełni tego słowa znaczeniu. Jest ona nawet poniekąd jedyną 
liturgią: tam bowiem na Kalwarii złożył On w imieniu nas 
wszystkich najdoskonalszą i jedyną Ofiarę Nowego Przymierza. Ów 
Czyn Chrystusa stał się własnością całego Ludu Bożego, nie tylko 
dlatego. iż był on spełniony w naszym imieniu. ale dlatego. że 
każdy członek Ciała Mistycznego jednoczy się i bierze udział w tej 
„Liturgii“ przez Sakrament. Nie należy więc pojmować Ofiary 
Chrystusa i Kultu Kościoła jako dwu odrębnych liturgii, ale litur- 
gia Kościoła rodzi się z Krzyża, stanowi Jego przedłużenie i z Niego 
czerpie swa żywotność. 

Rozróżniamy więc w kulcie Kościoła dwie rzeczy: jego szatę 
zewnętrzną. która ulegała rozmaitym przeobrażeniom. zależnie od 
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kultur i narodów, wśród których sie rozwijała — i jego trzon 
zesadniczy i wiecznotrwaly: jest nim Czyn — Actio jak go określa 
rubryka naszych mszałów — Czyn ludu Bożego. który bierze 
udział w Tajemnicy Śmierci i Zmartwychwstania Chrystusa, aby 
wraz z Nim, przez Niego i w Nim oddać pełnię hołdu Majestatowi 
Trójcy Przenajświętszej. A zatem podmiotem liturgii jest Corpus 
Mysticum, Chrystus Cały. Głowa i Kościół, zjednoczeni w Sakra- 
mencie węzłem niewymownym i. tajemniczym, zadzierzgniętym 
na Kalwarii, w chwili, gdy Chrystus - Arcykapłan. składał ofiarę 
Ncwego Przymierza. Przedmiotem zaś jest Kult. czyli owa forma 
ludzka, w której znajduje echo pragnienie człowieka oddania Bogu 
chwały Jemu tylko należnej. 


II. 


VV Sumie Teologicznej św. Tomasz przeprowadza niezwykle 
głęboki rozbiór pojęcia kultu, odkrywając w duszy ludzkiej istot- 
ne korzenie, z których wyrosła liturgia. W tym świetle zobaczymy. 
jak silnie apeluje ona do całego człowieka i zaspokaja jego du- 
chowe potrzeby. | 

Zarówno historia porównawcza religii, jak i analiza psychiki 
ludzkiej dowodzą, że oddawanie czci Bogu jako Istccie Najdo- 
skonalszej i Stwórcy Wszechmocnemu. jest jednym z najbardziej 
naturalnych odruchów duszy. Jeżeli dzisiaj nowoczesny człowiek 
stracił to poczucie potrzeby kultu, to wynika właśnie z faktu. że 
kultura. w której się obecnie wychowuje, odsuwa od Boga. 
Tragizm dzisiejszej epoki polega na próbie budowania huma- 
nizmu bezbożnego. Człowiek zatracił zmysł rzeczy Bożych. i nie 
umie już się znależć w tej zasadniczej postawie, jaka jest właściwą 
siwcrzeniu wobec Stwórcy. Natomiast tylko w sercu ,.prawdzi- 
wego człowieka“ normalnie się budzi podziw i zachwyt dla Piękna 
n eskończonego, miłość i wdzięczność dla Jego ojcowskiej Opieki, 
i uwielbienie Jego doskonałości. Jest to spontaniczna reakcja duszy. 
która wobec Majestatu Bożego uznaje swą znikomość i absolutną 
przepaść, dzielącą .,Tego, Który Jest' od tego. który jest niczym. 

Skutkiem tego rodzi się w sercu owo delikatne uczucie, prze- 
pekny kwiat przeżycia religijnego, które nazywamy bojaźnią Bożą. 

Bojazn Boża nie jest strachem, który oddala od Boga. ale ra- 
czej lękiem, aby nie zatracić poczucia różnicy, jaka zachodzi mię- 
dzy Bogiem a człowiekiem. 

Pod wpływem bojaźni Bożej dusza się korzy przed wielkością 
Bożą, maleje w swych oczach, a jednakowoż nie ucieka przed Bo- 
giem — przeciwnie, tym ufniej i radośniej stara się poddać opiece 
Wszechmocnego, im bardziej pojmie swą nędzę i bezsilność. Cnota 
te wyrabia szczególną wrażliwość duszy na sprawy Boże i Jego 
natchnienia. usposabia do czystej i doskonałej modlitwy, staje się 
zródłem pokoju i szczęścia. Jest to Timor securus. według piękne- 
eo określenia Doktora Anielskiego. Dla człowieka bogobojnego, Bóg 
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pozostaje zawsze Istotą Najdoskonalszą, Niedostępną. Niedościg- 
niona: Nie przeraża go jednak owo „Misterium Tremendum'". gdyż 
jest ono niemniej przedziwne i pełne uroku — ,.mirum et fasci- 
nosum". Jedynym sposobem, aby sie doń zbliżyć jest wyrobienie 
w sobie pokory: kto bowiem się poniży. ten wywyższon będzie. 

Cześć i uwielbienie, jakie mamy dla Boga. wzrastają w miarę, 
jak pojmujemy istotny stosunek między stworzeniem a Stwórcą. 
W stosunku tym możemy odróżnić trzy główne momenty: Bóg 
jest Ojcem. jest Panem i jest Miłością ogarniająca wszechświat: 
Paternitas, Dominatio ct Amor. Kult ze strony człowieka będzie 
odpowiedzią na te trzy cechy Stwórcy. 

Bóg jest przede wszystkim źródliskiem wszelkiego Piękna, D5- 
bra i Prawdy. Od Niego wszystko otrzymało byt i życie. Ojcostwo 
Boże rozciąga się na cały wszechświat, ale głównie okazało się 
względem człowieka, któremu Bóg dał udział przez łaskę w Swym 
własnym życiu i szczęściu wiekuistym. 

Stąd cześć, jaką człowiek pragnie okazać Bogu, będzie nasam- 
przód wyrazem synovvsRiego poszanowania, jakim dziecię otacza 
swego najukochańszego i najlepszego Ojca. Na określenie tej 
czci dziecięcej Rzymianie używali wyrazu „Pietas“, który nie ma 
niestety odpowiednika w naszej mowie. „Si Pater Ego sum, ubi 
est honor meus et si Dominus ego sum. ubi Timor meus: Jeślim 
tedy Ja Ojcem, gdzież jest cześć moja i jeslim Ja Panem. gdzież 
jest Bojazn moja“ czytamy u proroka Malachjasza (1, 6). 

Jeżeli widzimy w Bogu naszego Ojca, to nie zapominamy, że 
jest również naszym Panem i Władcą. któremu należy się wyraz 
naszego poddaństwa. 

„Bóg jest nie tylko przyczyną i początkiem naszego Istnienia, 

ale cały nasz byt jest w Jego mocy i Jemu winniśmy wszystko, 
cc w nas jest: dlatego jest On rzeczywiście Panem, „Dominus“. 
a wszystko. co ku czci Jego czynimy, jest z naszej strony służba“. 
Tak pisze św. Tomasz (Summa c. Gentiles 3. 119). 
W liturgii służba Boża urzeczywistnia się najdoskonalej, gdyż 
jedynie w łączności z Chrystusem Jezusem mamy bezpośredni do- 
stęp do Tronu Bożego. Służba poddanego, cześć dziecięca nie wy- 
czerpuje jeszcze całokształtu pojęcia kultu. Aby liturgia była rze- 
czywiście prawdziwą, musi wypływać z miłości. Bóg jest Miłością 
i stworzył z Miłości: a zatem odpowiedź stworzenia na to dobro- 
dziejstwo Boże może być tylko Miłość. Ona to nagli nas do 
uzewnętrznienia naszych uczuć adoracji i dziękczynienia względem 
Tego, od którego wszystko otrzymaliśmy. 

U podstaw więc kultu odnajdujemy dwie cnoty: Miłość i Spra- 
wiedliwość. które razem współdziałają i nawzajem się uzupełniają. 
aby dać prawdziwy wyraz hołdu naszemu Stwórcy. Sprawiedli- 
wość odkrywa i uznaje prawo. jakie Bóg ma do naszego kultu. pra- 
wo zasadzające się na najgłębszych węzłach łączących Stwórcę ze 
stworzeniem. Ojca z dzieckiem; ze swej strony Miłość nadaje li- 


29 


amd mi 


turgii ową pełnię i doskonałość, która pozwala naszym głosom do- 
trzeć do wnętrza Serca Bożego. 

Ta analiza. aczkolwiek pobieżna, wykazała. że potrzeba kultu 
cpiera się na najbardziej zasadniczych elementach psychiki ludz- 
kiej. Istotnie, zmysł sprawiedliwości i miłość. które tkwią u pod- 
staw pobożności i kultu, stają się pobudką do całego szeregu aktów, 
jak uwielbienie, dziękczynienie, prośba i zadośćuczynienie, one zaś 
naprzemian mają swój oddźwięk w liturgii, dając jej rozmaitość 
1 harmonię. stanowiące właściwe jej piękno. Można by tu przy- 
tcczyc mnóstwo przykładów, choćby wśród samych kolekt mszal- 
nych, gdzie te uczucia są wyrażone w dostojnej i rytmicznej formie. 

To samo spotykamy i w owej prostej a tak wyrazistej formule 
przedśpiewu, którą kapłan rozpoczyna każdego dnia .,actio" eucha- 
rystyczna, we Mszy świętej: „Prawdziwie 'godnie jest to i spra- 
wiedliwie, słusznie i zbawiennie, byśmy zawsze i wszędzie 
dzięki Tobie czynili, Panie, Święty Ojcze, Wszechmocny 
wiekuisty Boże, przez Chrystusa Pana naszego..." 


III. 


W kulcie więc bierze udział cały człowiek. człowiek prawdzi- 
wy, Skutkiem czego kult przybiera charakter społeczny, jak spo- 
łecznym Jest człowiek Boży. Nie możemy sobie wyobrazić liturgii 
w środowisku, w którym panoszy się indywidualizm, traktujący 
ludzi jako jednostki całkowicie odrębne, przypadkowo tylko zgro- 
madzone w modlitwie. 

Jak to podkreśliliśmy wyżej, podmiotem kultu jest Ciało mi- 
styczne Chrystusa. Cały lud Boży zjednoczony w Duchu Miłości 
dąży do Ojca, który jest w niebiesiech i to dążenie wyraża w for- 
mach zewnętrznych kultu. Kult tedy wymaga symbolu. Wymaga 
go przede wszystkim dlatego, że człowiek jest złożony z duszy 
i ciała, które również powinno brać udział w czci należnej Bogu; 
ale symbol jest koniecznym również dlatego, że nie ma społecz- 
ności bez symboliki. Symbol, jest to znak widzialny rzeczywistości 
niewidzialnej, bezpośrednio niepojętej. Jest on pośrednikiem mię- 
dzy tą rzeczywistością a nami i jej wyrazicielem równocześnie. 
Symbol tedy nie rozdziela, ale łączy i staje się Srcdkiem porozu- 
mienia: gest, śpiew, sztuka, słowo, jest najwłaściwszym człowie- 
kowi sposobem, którym dusza przemawia do duszy i do Boga. 

W liturgii więc symbol staje się rzeczą nieodzowną, aby wy- 
rezić te spójnie, która zachodzi między członkami Ciała mistycz- 
nego, nie jest to czcza formalność i bezduszna. ale wyraz pełno- 
ludzki wartości duchowych. 

Zrozumieć ducha liturgii, to znaczy zrozumieć, że wypowiada 
się w niej cały człowiek, dusza i ciało, stworzenie i dziecię Boże. 
jednostka i członek społeczności Chrystusowej. 

U dna jednak liturgii pozostanie zawsze Tajemnica: żadna bo- 
wiem analiza psychologiczna nie wyczerpie treści stanowiącej istotę 


23 


modlitwy Oblubienicy Chrystusowej, Kościoła. Kult jest czynem 
człowieka, ale czynem wzbudzonym przez Łaskę i ginacym w ogro- 
mie Miłości Bożej. Wysiłek ludzki jest poprzedzony wsparciem 
Boga, który zawsze pierwszy działa. Może dlatego lepiej jest 
pojmować liturgię, jak i modlitwę w ogóle, nie tyle jako działanie 
wyłącznie człowieka, ile raczej jako spotkanie Boga ze stworzeniem, 
jako urzeczywistnienie tego wiecznego Przymierza. które Chrystus 
zawarł na krzyżu. między Bogiem a Jego Ludem. 


Karmelita B. 
Modlić się w duchu i prawdzie 


Człowiek wierzący wchodząc do świątyni samorzutnie zgina 
kolana. Kościół oznacza a zarazem zawiera w sobie w sposób szcze- 
gólny Bożą obecność, na zetknięcie z nią człowiek odpowiada ge- 
stem adoracji. To przyklęknięcie wyraża akt upokorzenia się przed 
Bogiem, dobrowolne uniżenie człowieka wobec wielkości, przed 
którą stanął. W życiu liturgicznym Chrystusowego Kościoła, ten 
gest występuje właśnie w okresach. którym szczególniej >rzewod- 
niczy myśl o upokorzeniu się człowieka, np. w okresie wielkiego 
postu. Postawa klęcząca, ten charakterystyczny gest chrześcijanina, 
stwierdza małość człowieka wobec nieskończonego Majestatu Boga. 
odtwarza i uzewnętrznia nastawienie duchowe znamienne dla mo- 
clitwy. 

Człowiek. który rozpoczyna modlitwę, również wchodzi du- 
chowo do wewnętrznej świątyni Bożej obecności. do której do- 
prowadza go wiara. Gdy postawi się aktem wiary w obliczności 
Żywego Boga. wtedy jako samorzutny odruch duchowy powstaje 
adoracja, akt upokorzenia się. Przy zetknięciu się dwu rzeczywi- 
stości tak bardzo od siebie różnych: Boga i duszy. kontrast między 
nimi rysuje się ze wzmożoną siłą. wywołując w duszy ludzkiej 
przejmujące akcenty pokory. 


Prawdziwi chicalcy. 


Upokorzenie się człowieka przed Bogiem tworzy normalne 
i niezbędne tło wszelkiej religii i wszelkiej modlitwy. a potrzeba 
tego upokorzenia stanowi jeden więcej dowód, iż dusza ludzka z na- 
tury nastawiona jest religiinie. Jednak dopiero chrześcijaństwo 
miało dać ludzkości pełnię tej wewnętrznej prawdy. która w mo- 
ralnej dziedzinie wyraża się pokorą. 

Chrystus, zapytywany, jak należy czcić Boga. mówił. że praw- 
aziwi chwalcy będą wielbić Ojca niebieskiego w duchu i w praw- 
dzie. Zapowiadał. że w modlitewnym życiu ludzkości nastaje nowa 


24 


cpoka, gdyż człowiek czcić będzie Boga doskonalej, niż to czynił 
dotychczas. 

Przed przyjściem Chrystusa, jednym z najbardziej zaniedbanych 
terenów duchowego życia była prawda, dotycząca osobistej war- 
tości człowieka. Nikt przedtem nie zdołał dostatecznie rozjaśnić 
tajemnic duszy ludzkiej. nikt nie zdołał rczwikłać zagadki jej wzlo- 
tów i upadków. 

Po wszystkie czasy tym. co w człowieku najbardziej sprze- 
c'wia się obiektywnej prawdzie, jest zazwyczaj wygórowane mnie- 
manie o własnej wartości. Poczucie godności osobistej ongiś go- 
dziwe i szlachetne. wskutek grzechu pierworodnego wyradza sic 
w nieumiarkowane pragnienie osobistego wyniesienia. Im mniej 
szans daje człowiekowi do zaspokojenia tej nieporządnej chęci życie 
zewnętrzne, tym bardziej dusza zaczyna się karmić zakłamaniem, 
poczuciem wielkości urojonej. 

Chrześcijaństwo leczy te schorzenia duchowe niezawodnym 
lekiem pokcry, prawdy. Ukazuje człowiekowi z jednej strony jego 
bezwzględną, całkowitą niemoc duchową, z drugiej zaś wartość du- 
szy odkupionej krwią Boga-Człowieka i zdolnej z pomocą Jego łaski 
wznieść się do szczytów doskonałości. 

Pckcra obejmuje całego człowieka. najpierw rozum. przez po- 
znanie, kim jest Bóg, a kim człowiek. Ogarnia następnie teren woli. 
Nie wystarcza bowiem poznać nicość własną i zależność od Boga, 
trzeba dobrowolnie na nią się zgodzić. Trzeba przyjąć ją chętnym 
scrcem. aby przez to wyznać i uwielbić pełnię doskonałości Boga, 
Jego najwyższą władzę nad wszelkim stworzeniem: „Tyś sam 
Swięty, Tyś sam Władca, Tyś sam Najwyższy”. 

Korząc się przed Bogiem, chrześcijanin zaznacza swoje stano- 
wisko jako istoty ograniczonej i zależnej, a przyjmując tę prawdę 
ochotnie. dochodzi tą drogą do duchowej wielkości, która zaczyna 
sie tam, gdzie się kończą względy osobiste. A tak sprawdza na 
sobie paradoksalne napozór zdanie sw. Jana od Krzyża: ..Tym więk- 
szym będziesz, im bardziej zapragniesz być małym“. 


W prawdzie d ac duchu. 


Jeśli pokora tworzy konieczną pódstawe całego stosunku czło- 
wieka od Boga. to samo znaczenie ma także w rozwoju procesu 
modlitwy. | 

Jeżeli przez modlitwę człowiek ma wejść w kontakt z Bogiem, 
z Prawdą wiecznie żyjącą i niezmienną, to wpierw musi koniecznie 
przez pokorę poddać tej Prawdzie całe swoje .ja'. Aby stanąć 
w obecności Boga żywego, potrzeba koniecznie wiary. aby trwać 
w tej obecności, nie można się obejść bez pokory. 

Jeżeli przez modlitwę człowiek ma zbliżyć się do Boga. zmniej- 
szyć nieiako ten przedział nieskończony, który oddziela Stwórcę od 
stworzenia, to musi wpierw ten przedział ujrzeć. uświadomic go 
scbie. Chrześcijaństwo dąży przede wszystkim do prawdy. ma zaw- 
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sze odwagę wyrażnie zaznaczyć te metafizyczna i moraina ocleg- 
łość, jaka zachodzi między człowiekiem a Bogiem, podkreślać gra 
nice i hierarchie bytów. Lecz dzięki temu, tym jaśniej uwydatnia 
się wielkie dzieło Bożego miłosierdzia. zniżającego się łaskawie ku 
człowiekowi, aby go podnieść. 

Konieczność pokornego wyznania własnei niedostateczności 
w chwili. gdy dusza nawiązuje modlitewny kontakt z Bogiem, na- 
suwa sie tym oczywi$ciej, gdy sie zważy, że modlitwa jest wyra- 
zem potrzeb człowieka, jest prośbą. Bóg nie może udzielać swoich 
łask duszy, która nie przyznaje się do swoich braków. To też mię- 
czy pokorą a modlitwą zachodzi najściślejsza zależność. Jeśli bra- 
kuje podłoża pokory, modlitwa nie może się rozwinąć. I na odwrót. 
im więcej pokory, tym więcej łask użycza Bóg duszy na modlitwie. 
Sw. Teresa od Jezusa mówi w swoim „Życiu“, że największe łaski 
otrzymywała wówczas, gdy się najbardziej uniżała przed Bogiem. 

Dlatego też mistrzowie życia wewnętrznego kładą największy 
nacisk na pokorę, gdy mówią o przygotowaniu do modlitwy. Żą- 
dają, aby na początku modlitwy dusza ugruntowała się w postawie 
pokory, rozważając kim ona jest, a kim Bóg. Wiedzą bowiem do- 
brze, ilu wrogów czyha na duszę. u początku modlitwy: rozpro- 
szenie. ptytkos¢c, lekkomyślność. Czyż wielu chrześcijan nie modli 
się tak, jak gdyby rozmawiali z kimś prawie równym, ledwo troche 
wyższym od siebie? 

Sw. Teresa z Avila w pismach swoich poleca usilnie, aby dusza 
na początku modlitwy przejęła się „uczuciem wielkości Boga i swo- 
jej przed Nim nistosci". Podkreśla często, że modlitwa musi być 
aktem rozumnym. Jeśli tak, jeśll ma ona stanowić rzeczywiście 
rozumną służbę Bożą, „rationabile obsequium", to człowiek musi 
na wstępie przybrać taką pozycję duchową, jaka mu rzeczywiście 
przystoi. musi stanąć przed Bogiem w całej prawdzie. 

Wedle prawdy zaś, jest nie tylko stworzeniem słabym i całko- 
wicie zależnym, ale jeszcze i grzesznym, winnym obrazy swego 
Stworzyciela. Dlatego aktowi upokorzenia się towarzyszy skrucha, 
wspomnienie win popełnionych. 

Ze stanowiska psychologicznego, odpowiednie przygotowanie 
się do modlitwy ma znaczenie pierwszorzędne, którego nigdy dosyć 
nie można podkreślić. 

Jednakowoż postawa pełna upokorzenia i skruchy nie wyczer- 
puje stosunku chrześcijanina do Boga. Chrześcijanin jest nie tylko 
słabym i grzesznym stworzeniem, jest też przybranym Bożym 
dziecięciem. Stając w obecności Bożej, aby się modlić, pamięta nie 
tylko o swojej nędzy i o grzechach popełnionych. Pamięta, że mo- 
dląc się do Boga, modli się do swego Ojca niebieskiego. Wie, że 
dano mu prawo mówić do Boga „Ojcze nasz“ 1 na tym tytule opie- 
rać swój stosunek do Najwyższej Istoty. Łaska otrzymana na chrzcie 
Sw. napełniła go duchem synostwa: ,,Iz jesteście synami. posłał Bog 
Ducha Syna swego w serca wasze wolajacego: Abba Ojcze“. (Ga- 
łat. IV. 6). 
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Chrześcijanin oddaje Bogu cześć w prawdzie. to jest w po- 
_kornym uznaniu swojej nicości i grzeszności. oddaje Mu cześć 
w duchu, to jest w świętym Duchu synowskiego przybrania. Te 
dwie nuty, pokora i ufność, splatają się nawzajem i uzupełniają 
w harmonijną całość, dazaca do oddania -Bogu chwały doskonałej. 


Do wyzwolenia i tadu. 
A el 


Modlitwa chrześcijanina wyrasta z podłoża pokory i dziecie- 
cej ufności. Duchowe spoganienie, zaznaczające się tak silnie we 
współczesności sprawiło, że człowiek dzisiejszy okazuje dla cnoty 
pokory zrozumienie jeszc2e mniejsze, niż dla dziecięcego stosunku 
względem Boga. Pokora dla wielu jest pojęciem zwietrzałym, jeśli 
nie zgoła błędnym. Nic łatwiejszego, jak utożsamić ja z pobożna 
przesadą, wygodną biernością czy niedołęstwem. Zachodzi tu wiel- 
kie nieporozumienie. Prawdziwa pokora nie ma nic wspólnego 
z jakimś chorobliwym „kompleksem niższości“. nie jest cnotą nie- 
wolników ani dusz słabych. Przeciwnie, wymaga wielkiego trudu 
1 siły wewnętrznej. Zdobywanie pokory, należące do najważniej- 
szych zadań chrześcijanina, stanowi częstokroć pracę całego życia. 
Należy ona zresztą do rzędu tych cnót. których niepodobna zro- 
zumieć w sposób czysto tęoretyczny. Aby ja pojać, trzeba ja prak- 
tykować; czyn i zrozumienie ida w parze. 

Stale, poprzez bieg dziejów, pokusa pychy nęci ludzkiego du- 
cha. Dzisiejszy kryzys autorytetu jest tylko jedną z niezliczonych 
postaci odwiecznego ,,Non serviam". I stale dusza ludzka musi da- 
zyć do wyzwolenia. poprzez pokorę -— prawdę. Pokora wyswoba- 
dza człowieka od służebności grzechu i względów ludzkich i czyni 
go prawdziwie wolnym. W miarę jak dusza wychodzi z ciasnych 
granic osobistych, zaczyna się radować Bożą nieskończonością. 

W okresie budowania nowego ładu, ludzkość najbardziej po- 
trzebuje uświadomienia, że wszelki ład poczyna się od poddania 
człowieka Bogu. Gdzie brak tego poddania się. uniżenia. tam może 
panować tylko chaos. 

Zasada ewangeliczna, iż „kto się wywyższa. będzie poniżony. 
a kto sie uniża, będzie wywyższony“, znajduje zawsze zastosowanie 
w życiu duchownym. Wszelkie niesłuszne wynoszenie się jednostki 
ludzkiej czy zbiorowej gwałci porządek świata i wywołuje jego 
reakcję. Ktokolwiek sam się wynosi, zasługuje na karę w postaci 
poniżenia, wymaga tego prawo powszechnego ładu. Na odwrót zaś, 
kto staje w prawdzie, uniżając się dobrowolnie, zasługuje aby Bóg 
go wywyższył i podniósł ku sobie. Wzorem niedościgłym pozostanie 
tu zawsze Chrystus, który „zniżył sam siebie. stawszy się posłusz- 
nym az do śmierci i dlatego Bóg Go wywyższył' *). Droga zaś do 
tego wywyzszenia, do wyzwolenia i ładu prowadzi przez modlitwę 
w duchu i w prawdzie. 


- Filip. II, &, 9. 


Żołnierz-zakonnik Š. p. O. Franciszek od Naw. N.M.P. 


Rarmelita Bosy. 


(Dokończenie: 


„Noc ciemności“ w życiu O. Franciszka. — Bogate plony cnót: posła- 
szeństwo, czystość, ubóstwo, pckora — miłość bliźnich, chorych. — 
Zakonczenie. 


Z męczeństwem serca  przeszcdl 
O. Franciszek i męczeństwo duszy. 
Tu wprawdzie mamy konkretnie 
mniej danych, bo bogate jego życie 
wewnętrzne ukryte było przed okiem 
ludzkim, ale jednak są fakty, któ- 
re na to wskazują. 


Przede wszystkim musimy zazna- 
czyć, że w naturalnym rozwoju ży- 
cia duchowego, Pan Bóg nie szczedz' 
łask i darów duszy wiernej, by ją 
przez to tym więcej zjednoczyć z so- 
ba. Te łaski zaś im sa większe, tyiv 
większymi cierpieniami muszą być 
okupione. I dlatego, by wejść na 
wyższy stopień doskonałości we- 
wnętrznej, trzeba przejść w więk- 
szym lub mniejszym stopniu cierpie- 
nia duszy. Szeroko to i głęboko tłu- 
maczy Św. N. O. Jan od Krzyża 
w swym dziele „Noc ciemności". 


Jak widzieliśmy dotychczas O. 
Franciszek był duszą wierną. Z gor- 
liwością, bez oszczędzania siebie 
szedł drogą wiernego zachowywania 
ustaw zakonnych. W cierpieniach 
hy? ofiarny dla Boga a modlitwa 
była jego życiem. To wszystko każe 
nam wnioskować, opierając się na 
św. Janie od Krzyża), ze Bóg nie 
poskąpił swemu słudze wyższych 
łask duchownych. Potwierdza to 
zresztą fakt, że bez tych łask szcze- 
gólnych nie mógłby zachować tej 
równowagi duchownej, tej przedziw- 
nej cierpliwości w ciężkich przej- 
ściach, nie miałby sił do tej ofiar- 
ności, jaką świecił przez całe swoje 
życie. Jeżeli zaś otrzymał wyższe ła- 
ski duchowe, musiał przejść meczen- 
stwo duszy — bo taka jest droga 
mistyczna. Na czym polegało to mę- 
czeństwo duszy? — czy na wielkich 
pokusach przeciw wierze, jak u św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus, czy n2 
niemożebności zbliżenia sie do Bogo. 
jak u św. Matki Teresy, czy wreszcie 
na owym konaniu wewnętrznyn:, jak 
u św. Jana od Krzyża? — nie wie- 


') „Żywy płomień mi.oici” strofa. 


ae 


my. O. Franciszek pamictnikow nie 
zostawił. Najprawdopodobnie) by). 
to ostatnie. Naprowadzają na to dw... 
fakty, zaobserwowane u niego: 

W jesieni 1939 roku, zdy przykwł 
do Lwowa, już wśród zavvieruchv 
wojennej, był bardzo przybity du- 
chowo. Zrozumiałe jest jego cierpie- 
nie, bo któż go nie odczuł w takich 
chwilach. ale jednak dochodziło ono 
do takiego stopnia, że nas to nie- 
pokoiło. Sądziliśmy, że może osła- 
bione nerwy, wyczerpanie podróżą. 
odczucie tych wszystkich nieszczęść. 
nieszczęść. jakie się wówczas widzia- 
ło, tak podziałały na niego. Jedne- 
kowoż zdaje się, że Pan Bóg zażadał 
wówczas od niego szczególnej otia:: 
jakby na dopełnienie kielicha krw); 
i łez. Gdy pewnego razu zeszedłem 
do schronu, gdzie przebywał O. Fran- 
ciszek, miał wyraz bardzo cierpiacv. 
jakiś ból wielki tchnął z całej jeg“ 
postaci. Poprosił mnie, bym mu wy- 
Szukał ..Noc ciemności“ św. Jana co 
Krzyża, a gdy wychodziłem, by spe!- 
nic jego życzenie, zapytał dziwnvm 
głosem: „Co to jest konanie duszy?“ 
Odpovviedziatem — niemym milcze- 
niem, a on wtedy szepnął jakby do 
siebie: .,To męka ponad wszelkie 
inne“. Pomijając przyczyny i rodzaj 
tego cierpienia, przyznać jednak 
trzeba, że było ono bolesne i głębo- 
kie, jeśli cn, tak opanowany i skrv- 
ty w swych przejściach wewnętrz- 
nych. nie mógł tego bólu całkowicie 
zataić. Drugi wypadek, również bar- 
dzo zastanawiający, zdarzył się coś 
na dwa tygodnie przed jego śmier- 
cią. Było to w czasie pierwszego po 
wojnie i ostatniego zarazem jego po- 
bytu w naszym klasztorze we Lwc- 
wie. Jednego dnia pod wieczór przy- 
szedł do celi narożnej, w której 
mieszkałem i milcząco stanął przy 
oknie. Z okna celi roztaczał się sze- 
roki widok. Na dworze wicher wył 
przeraźliwie i pędził z jakąś wsc:e- 


«łą zapamietaloscià płaty śniegu ge- 
sto padające. Słuchał długo tego je- 
ku wichru t patrzył na zawieje, a po- 
tem rzekł: „Taki w duszy skowyt 


i jęki, gdy ona cierpi". 

Ból wezbrał mi w sercu. Zacząłem 
go przepraszać, czując, że mimo woli 
1 ja też sprawiłem mu przykrość 
Uspokoił mnie 


w pewnej sprawie. 


w tym do ukochanego swego Mistrz... 
ów. N. O. Jana od Krzyżu, ktoreko 
maksymą było: cierpieć i być wzgar- 
dzonym. Cierpienie swe nie tylko 
znosił O. Franciszek z heroizmem 
i cichością, ale je kochał i cenił wy- 
soko. „Nie dosyć jest nieść krzyz 
w duchu ofiary — oto jego zdanie — 
ale go trzeba uważać za drogocenny 


S. p. O. FRANCISZEK od Naw. N. M. P. 


zaraz. że nie chodzi mu o zewnętrz- 
ne cierpienia i nie to miał na myśli. 
„Wszystko, co nas od ludzi spotkać 
może. jest niczym w porównaniu 
z Bożym doświadczeniem“. Długo je- 
szcze mówił na temat cierpienia, a ze 
słów jego zauważyłem, że wiele mu- 
siał przejść bólu nie tylko w sercu; 
ale i w glebi duszy. 

Tak więc w ogólnej syntezie jego 
cierpien fizycznych, moralnych i du- 
chowych możemy stwierdzić, ze 
rzeczywiście przeszedł męczeństwo 
ciała, serca i duszy. Upodobnił się 


dar miłości Jezusowej'. Tej sztuk: 
cierpienia nauczył się w niezrówna- 
nej szkole św. N. O. Jana od Krzyża. 

Taka więc była treść życia du- 
chcwnego O. Franciszka, treść zain- 
knięta w modlitwie i cierpieniu. Na 
takim doskonałym podłożu jego du- 
szy, naturalnym następstwem mu- 
siały wzrastać bogate plony cnót. 
A tym jeszcze, choć w ogólnym za- 
rysie. musimy sie przypatrzec, bo tc 
uzupełni nam całokształt duchowośc. 
tego cichego zakonnika. 

* + è 
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Krzewiły: się:w duszv O. Franciszka 
przede wszystkim plony ślubów za- 
konnych. 

"Postuszenstwo było dla niego for- 
ma życia zakonnego. Nie tylko je 
eenił, ale kochał gorąco. W nowicja- 
cie, w czasie studiów i jako młody 
kapłan był zawsze wzorem posłu- 
szeństwa. A wymagało ono od niego 
nieraz wielkiej ofiary. W czasie po- 
bytu w nowicjacie musiał udać się 
dopulku. w którym służył, dla za- 
łatwienia formalności wojskowych. 
Posłano go w starym. wypłowiałym 


habicie, w drewniakach na nogach, . 


w zmiętym, fantastycznym kapelu- 
szu. Gdy go koledzy ujrzeli w tym 
uniformie — opowiadał później zhu- 
morem O. Franciszek — patrzyli nań 
jak na dziwadło. On się jednak wca- 
le tym nie stropił i, mimo perswazyj 
i nalegań, by został w wojsku, wró- 
cił do nowicjatu. Później jako pro- 
kurator klasztoru dostawał wiele 
sprzecznych zleceń i niekiedy zale- 
dwie gdzieś zamówił towar, omówił 
dostawę materiału na budowę ko- 
Ścioła, musiał wszystko odwoływać. 
Kosztowało go to wiele. ale nie u- 
chylał się nigdy od posłuszeństwa. 
„Zrobisz, CO ci każą — mówił — 
i jesteś spokojny: nie musisz się lę- 
kac odpowiedzialnosci”. 

Do wyższych swych przełożonych 
odnosił się z całym zaufaniem. Nie 
było ważniejszej sprawy, w mtórei 
by nie zasięgnął ich rady. Toteż 
słusznie Przew. N. O. Generał na- 
zwał go w liście pośmiertnym wzo- 
rem obserwancji zakonnej i posłu- 
szeństwa. 

Slub czystości był dla O. Francisz- 
ka czymś tak naturalnym, że nawet 
trudno o tym mówić. Mają w jego 
życiu prawne zastosowanie słowa Św. 
Jana Bosko: „O czystości nie trzeba 
wiele mówić, ale ją praktykować". 
Przebijała się ta anielska cnota z ca- 
łego zachowania O. Franciszka. Za- 
topionemu i rozmiłowanemu w Bo- 
gu obce były sprawy ciała i nie- 
przystępne pożądania ziemskie. Za- 
chował serce niewinne i swobodne. 
dlatego mógł wszystkich tak gorąco 
kochać, bo niewinność serca uzdal- 
nia kapłana do objęcia miłością nie 
jedną osobę, ale wszystkie swe o- 
wieczki ) Delikatność tej cnoty a- 


nielskiej łatwo było w nim spo- 
strzec. Niewłaściwe żarty sprawiał 
mu prawdziwą przykrość. Nie lv- 
biał obrazków pobożnych. nawat 
artystycznych, tchnących zmysłow:: 
pięknością. Natomiast rzeczy oder- 
wane od form zmysłowych. subtelne, 
były mu drogie i miłe. 

Ubóstwo u O. Franciszka byłu 
praktyką życia. Nie można było za- 
uważyć, by ten człowiek miał do 
czego przywiązanie. W celi jego nie 
widziało się nigdy jakichś zbytecz- 
nych szczegółów. W ubraniu nie bv- 
lo-nic wygodniejszego lub wykwint- 
niejszego, ale surowość i prostota 
prawdziwie zakonna tchnęły z całej 
jego postaci. Z okazji imienin, świąt. 
uroczystości, dostawał mnóstwo upo- 
minków pod najrozmaitszymi posta- 
ciami. Cieszył się z tego, bo — jak 
mówił — „będę miał co rozdawać“ 
I rzeczywiście, nic dłużej u niego nie 


zostało. Rozdawał wszystko. wyzby- 


wał się rzeczy nawet potrzebnych dla 
siebie. Gdy np. ostatnio przyjechał 
do Lwowa, już późną jesienią, wśród 
zimna * wichrów. nie miał rekawi- 
czek ani czapki na głowie. Gdy so 
prosiłem o przyjęcie tych przedmio- 
tów, czapki nie przyjął tłumacząc 
z humorem, że dla głowy zdrowiej. 
gdy się ją w zimnie trzyma; ręka- 
wiczki zaś wziął chętnie mówiąc 
z uśmiechem, że będzie teraz wyglą- 
dał jak burżuj. Któżby się wtedv 
spodziewał, że tak krótko służyć mu 
one będą? 

Ubóstwo chciał praktykować zaw- 
sze. Gdy np. wyjeżdżał do Czernej. 
nie chciał. by wysyłano konie na sta- 
cję, chyba że czas naglil. Na wv- 
rzuty, że nie oszczędza zdrowia. 
zwykle odpowiadał: ,,co się mam roz- 
jeżdżać jak wielki pan. mogę przejść 
tych kilka kilometrów pieszo, to w:e- 
cej po zakonnemu". 


Imponowało mu nie to, co ele- 
ganckie i wykwintne, ale to, co pro- 
ste i ubogie. Zachwycał się ubó- 
stwem klasztorów założonych przez 
Św. M. N. Teresę. które miał szczę- 
$cie zwiedzić w czasie swego pobytu 
w Hiszpanii. Opisywał nam je nieraz 
z werwą i zapałem. ..Mury ze zwy- 
kłych kamieni, nawet nietynkowane. 
dach pożal się Boże, dachówka na 
dachówce. Drzwi najprostsze. jakie 


') Kardynał Mercier: Ćwiczenia duchowne dla kapłanów. konferencja 8. 
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być maga, posadzka.z nierówno cio- 
sanych kamieni, że trzeba dobrze u- 
wazac;:by się nie przewrócić, okna 
każde w swoim rodzaju, 
różnej. wielkości“ Swięta Matka 
— kończył zwykle — ta miała po- 
jęcie ubóstwa ewangelicznego. My 
jej nawet do. kolan doróść nie mo- 
zemy'. 

Lubiał stare, proste formy klaszto- 
rów, jak np: klasztor w Czernej.czy 
Karmel na Wesołej. Natomiast now- 
sze, moderne klasztory z nowocze< 
snymi urządzeniami mniej mu przy- 
padały do gustu, .,bo tu się zatra- 
ca — mawiał — surowość Rarmeli- 
tanska“. 

Zachecat nas goraco, by nie tylko 
w sercu miec ubostwo, ale prakty- 
kować je w zewnętrznej formie zy- 
cia zakonnego. By chodzić rzeczywi- 
ście w sandałach z bosa nogą, prócz 
zimy, jak przystało karmelicie bose- 
mu, by trzewików, rękawiczek. cza- 
pek nie używać, tylko w prawdziwej 
konieczności, by w celi nie mieć nic 
zbytecznego lub wykwintnego — bo 
inaczej zatracimy to, co tak DR 
kochali nasi Ojcowie. 


Pojęcie jego o ubóstwie dalek:e 
jednak było od skąpstwa. I to jest 
właśnie spravvdzianem, że ten ślub 
był u niego prawdziwą cnotą, to 
zbliża go do ideału przełożonego, na- 
kreślonego przez św. M. N.: Terese. 
Gdy widział rzeczywiste potrzeby, 
nie cszczędzał niczego, nie żałował 
wydatków. Dla chorych, słabych, 
cierpiących, dla ciężko pracujących, 
dla uczących się kleryków robił 
wszystko, co mógł, nie żałował ni- 
czego, by tylko przyjść im z pomo- 
cą. ulżyć ich cierpieniom. Przyznają 
to wszyscy, że pod tym względem 
był jak ojciec najczulszy. 


W naukach swoich nieraz podkre- 
ślał ubóstwo Chrystusa Pana, Jego 
Matki Najśw. i Jej Opiekuna z Na- 
zaretu. Ze świętych, poza świętym: 
Rodzicami Karmelu, szczególnie dro- 
oi był mu św. Franciszek z Asyżu, 
nie tylko jako jego patron, ale jako 


ten biedaczyna, miłujący całą duszą 


ubóstwo. Zywil też głęboką cześć 
dla Br. Alberta Chmielowskiego, 
który z taka wiernością realizował 
w naszym kraju wskazania św.Fran- 
ciszka, a zwłaszcza święte ubóstwo. 


z szybąmi. 


Po trzech: ślubach zakonnych nale- 
zalcby w kreśleniu'syłwetki düienose- 
nej O. Franciszka: wspomnieć: jeszdize 


"0 czwartym. który „składają karme“ 


lici, to jest o pokorze. Cnota tatar 
zrosła się z postacią O. FranciseXxa, 
że stancwila niejako niepodzielną 
7 nim czastke. Pod tym vvzgledam. 
choćby ktoś najbardziej uprzedzonv. 
nie mógł mu nic zarzucić. Cichy był 
zawsze i pokorny, nawet w stosunku 
do tych, nad którymi miał władzę.. 
Zy wiolem jego było ukrycie i samof- 
ność. Nie lubiał natomiast oficjal- 
nych występów nie tylko na zew- 
nątrz, ale nawet w uroczystościach, 
kościelnych. Przy obłóczynach i pró- 
tesji, tak karmelitów jak i karmel! 
tanek, nie cierpiał szumu i rozglosu: 
gdy coś podobnego zaszło. martwiła 
go głęboko. Gdy razu pewnego nú 
ten temat ktoś zauważył. ze moze 
to jednak dobrze ze względu na zbu- 
dcwanie i przykład dla ludzi świec- 
kich, cdrzekł z przekonaniem: „Czy 
Pan Jezus nie potępił faryzeuszów 
za to, że dzieła dobre pełnili na o- 
czach ludzi? Ofiara dla Boga. jeśl: 
jest prawdziwą ofiarą, winna być u- 
kryta. Jak będzie potrzeba. Bóg sam 
ją ukaże”. 

Dusza prawdziwego zakonnika da- 
leka jest od zastoju i ospałości. Je- 
Sli ckreślono życie organiczne 1 fi- 
zjclogiczne jako ciagły ruch, to ma 
to zastosowanie i do życia ducho- 
wego. I dlatego absurdem jest twier- 
dzenie, że dusza doskonała jest bez- 
czynna. Taka dążność do inercji du- 
chcwej znamionuje tylko fałszywy 
mistycyzm buddyzmu i braminizmu. 
Mistyka natomiast katolicka przyj- 
muje za pewnik, że dusza im jest 
dcskonalsza, tym jest żywotniejsz 1. 
Dlatego dusze świętych. dusze do- 
skonałe cechuje zawsze żarliwość 
o chwałę Bożą i poświęcenie się 
ofiarne dla bliżnich. Tak było i z O. 
Franciszkiem. Poświęcenie się dla 
bliźnich, miłość blizniego we wszyst- 
kich jej objawach — to cnota naj- 
bardziej charakterystyczna i najsil-. 
niej sie zarysowująca w życiu O. 
Franciszka. 


Trudno cddać, jak różnorakie fo:- 
my, jak delikatne odcienia przybie- ` 
rata jego miłość bliźniego. Był rzer ` 
czywiście —w myśl powiedzenia św. 
Pawła — wszystkim dla wszystkich. 


Ae 


Poźrafił jakoś tak ująć swą miłościa 
| pociągnąć swą dobrocią, że ten i ów 
sądził się być szczególnie ukochanym 
orzez O. Franciszka. 
o tym, że podobnie myślało bardzo 
wielu. 

Jeżeli jednak chodzi o jakieś stop- 
niowanie w tej jego miłości bliznie- 
30, to da się ono przeprowadzić, ale 
nie według pojęć świata. 


0. Franciszek przede wszystkim 
<ochat u ludzi to, co jest w nich nie- 
smiertelne — kochał dusze. Jako ka- 
plan pracował z całą gorliwością 
w konfesjonale. W pracy tej, tak mo- 
zolnej, nie kierował się— jak to nie- 
stety widzi się zbyt często zwłaszcza 
u młodych kapłanów — żadnymi 
względami ludzkimi, nie patrzył na 
powierzchowność czy stan swych pe- 
nitentów, ale chodziło mu tylkoodu- 
szę. Nie żałował trudu, by pojednać 
grzesznych z Bogiem, obudzić w nich 
gorącą skruchę, nie szczędził pracy, 
by dusze dążące do doskonałości u- 
twierdzić w ich usiłowaniach i skie- 
rować je na pewną i nieomylną dro- 
gc ascezy katolickiej. Toteż dal mu 
Pan Bóg niejednokrotnie łaskę, że 
z plew i łupin wyłuskał czyste psze- 
niczne ziarno, że pod lichą powierz- 
chownością odkrył przepiękne dusze. 
że wśród śmiecia i brudów odszukał 
prawdziwe klejnoty, nawet skarby 
ducha. Poświadczyć by o tym mogło 
wiele dusz, którym dopomógł zwal- 
czyć przeszkody, potargać więzy róż- 
nych względów, wydostać się na 
szersze przestrzenie życia duchowe- 
go, bo zasięg jego pracy jako spo- 
wiednika był bardzo szeroki. 


W dalszym następstwie kochał O. 
Franciszek to, co było słabe i cier- 
piace. Należał do pokroju tych lu- 
dzi. o których mówi Pismo św., ze 
trzciny chwiejącej się nie złamią 
i Inu Rurzacego sie nie zagasza ). 
Cierpiący i chorzy to była uprzywi- 
lęjowana cząstka jego miłości. Wie- 
my wszyscy, ile serca okazywał tym 
swoim podwładnym, których Pan 
Bóg doświadczał chorobą. Podtrzy- 
mywał na duchu, dawał chwile wy- 
poczynku, starał sie o wzmacniające 
srodki, nie pytając czy to do niego 
czy nie do niego należy, bo czynił to 


') Izajasz. 
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nie wiedząc : 


jako Magister, Przeor czy Prowin- 
cjał — a wszystko tak swobodnię. 
naturalnie, że dopiero dziś, gdy go 
już nie ma, można tę dobroć jego 
w całej pełni ocenić. Nawet wtedy. 
gdy był daleko od nas pozostających 
we Lwowie, martwił się o nasze 
zdrowie i potrzeby. W kartkach. 
które do nas doszły, czuć było to 
dobre jego ojcowskie serce. 


Nie obce mu były i cierpienia in- 
nych ludzi. Ileż to razy odwiedzał 
chorycn w szpitalach, kaleki w przv- 
tułkach, niosąc im pocieche swego 
słowa, udzielając Sakramentów św.. 
a często nie szczędząc i pomocy ina- 
terialnej. Nie zapominał o swych 
penitentach, złożonych śmiertelna 
chorobą; usilnym jego staraniem by- 
ło wtedy dodać im otuchy, przygo- 
tować ich dobrze na śmierć. O tak. 
nie dołamał on nigdy trzciny nad- 
łamanej, ale czynił wszystko, by ją 
podnieść, podtrzymać i zagoić. 


Kochał O. Franciszek szczególnie 
i tych, u których widział miłość i od- 
danie się zakonowi. Widzieliśmy już. 
czym był dla niego zakon. Znalazł 
w nim prawdziwe szczęście, widział 
w nim prawdziwą matkę. Toteż dro- 
gie były mu te żywe cegiełki ducho- 
wej budowy gmachu zakonnego, ja- 
kimi są poszczególni zakonnicy, od- 
dani szczerze zakonowi. Nie omiesz- 
kał takich podtrzymywać w tej mi- 
łości i powiększać ją w ich sercach. 
czy to przez podsunięcie odpowied- 
niej książki, zlecenie jakiejś pracy. 
czy też przez jakąś pamiątkę, przez 
opowiadanie odpowiednich faktów 
i szczegółów. 

Starał się O. Franciszek wytworzyć 
w swoim otoczeniu nastrój rodzinny. 
pełen wzajemnej miłości, zrozumie- 
nia, zaufania i współpracy w dąże- 
niu do wspólnego celu, jaki winien 
przyświecać wszystkim zakonnikom. 
I to mu się po większej części uda- 
wało. 


Wszyscy to rozumieliśmy i odczu- 
waliśmy, że był on nie tylko naszym 
przełożonym, ale i żywą  spójniaą 
i łącznością, że był tą dziwną siłą. 
która nas pociągała i zespalata w jed- 
no. Odczuwaliśmy w nim nie tyłe 
formalną stronę oficjalnej władzy. 


We wewnętrzny wyraz i urok jego 
ułości i dobroci, którym wszystkich 
igbrej woli podbijał i pociągał do 
ogniska wspólnej miłości i wspól- 
nych dążeń karmelitańskim gościn- 
cem. 
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Taki w ogolnym uchwycie jest za- 
rws duchowości O. Franciszka od Na- 
wiedzenia Matki Bożej. Maluje sie 
w nim zdecydowana i wyrazista syl- 
weta prawdziwego bosego karmelity. 
Młodzieniec o aspiracjach skierowa- 
nych ku wnętrzu duszy, żołnierz po- 
znający życie na froncie, człowiek 
lubiący myśleć wchodzi w ramy za- 
konnego życia, by tam nie szablono- 
wo, ale gruntcwnie się urabiać. Pie- 
lęgnuje z umiłowaniem życie mo- 
dlitvvy, tę wielką spuściznę karmeli- 
tanska po seraficznej Matce Teresie. 
idzie drogą cierpienia w ślad wska- 
zań Doktora mistycznego św. Jana od 
Krzvża i w tym cierpieniu przecho- 


dzi potrójne męczenstwo: ciała, serca 
i duszy. 

Te dwa czynniki: Modlitwa i cięr- 
pienie są treścią jego życia, są ta 
żywą glebą, na której się rodza 
bujne plony cnót. Przede wszystkim 
wzrastają cnoty zakonnych ślubów. 
pokory, a nade wszystko miłości. Po- 
nieważ zaś miłość jest związką do- 
skonałości, ponieważ miłość bliznie- 
go, tak wyraźnie ujawniająca się 
w życiu O. Franciszka, jest związa- 
na z miłością Bożą — to każe nam 
wnioskować, że O. Franciszek był 
prawdziwym sługą Chrystusa, speł- 
niającym wiernie jego najważniejsze 
przykazanie miłości Boga i blizniego. 

Miał zasadę: „gdzie nie ma miłości. 
tam połóż miłość, a znajdziesz mi- 
tosc‘‘ — toteż zapewne, po ziemskim 
życiu, namaszczonym stygmatem o- 
fiarnej miłości, znalazł tę miłość 
w obfitości odpowiadającej jego na- 
dziei. 

K. B. 
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W trudnym, ciernistym okresie 
okupacji ujrzał światło dzienne pięt- 
nasty tom zasłużonej i cennej ,.B:- 
bliotheca Carmelitana", pióra pro- 
fesora teologii życia wewnętrznego 
na fakultecie teologicznym o. 9. xar- 
melitow bosych w Rzymie, O. Ga- 
briela od św. Marii Magdaleny, pc- 
święcony streszczeniu systematycz- 
nemu nauki św. Jana od Krzyża, ja- 
ko Doktora Miłości Bożej. 


Praca uczonego profesora rzym- 
skiego — mimo że rozmiaram: nie- 
wielka — jest bogatą w treść. 

Treść ta ujeta jest w cztery ob- 
szerniejsze rozdziały, noszące nastę- 
pujące tytuły: „Droga Miłości'...Wy- 
magania Miłości*, „Udręki Miłości“ 
i „Gody Miłości“. 

W: ramach tych rozdziałów, bardzo 
starannie i rzeczowo rozplanowa- 
nych. zawarł autor naukę Doktora 
mistycznego., prowadząc duszę, pra- 
gnaca zjednoczenia mistycznego 


w Boskim Oblubiencu, od zasadni- 
czego pojęcia „istoty zjednoczenia 
miłości“ az do sanktuarium „miłości 
doskcnałej'". 

Może najbardziej ciekawym i naj- 
bardziej  charakterystycznym jest 
rozdział, poświęcony „Udrękom Mi- 
lo$ci", tej miłości, która przeżywa 
„noce mistyczne“ ducha poprzez 
cierniste gęstwiny oschłości i prób. 

Bardzo cennym jest dodatek do 
pracy o. prof. Gabriela od św. Mari: 
Magdaleny, zatytułowany: „Święty 
Jan od Krzyża a nowoczesne zagad- 
nienie mistyczne“ (str. 157—169). Za- 
wiera on bardzo krótką syntezę po- 
lemiki na temat kontemplacji tzw. 
,Wlanej" i tzw. „nabytej“, ich wza- 
jemnego stosunku i ich pozycji 
w wewnętrznej strukturze duszy, 
zmierzającej do doskonałości. 

Wydanie dziełka powyższego od- 
znacza się dużą starannością pod 
względem typograficznym. 

Przekładu dokonał O. Leonard od 
Męki Panskiej, karmelita bosy, sta- 
rajac sie oddać bardzo wiernie tekst 
i sens oryginatu wloskiego. Nie uni- 


33 


knał jednak pevnej. niewolniczości, 
która mfusi się zastąpić znacznie wię- 
kszą, swoboda wysłowienia w. dru- 
gim wydaniu. Damy tu tylko jeden 
przykład ze str. 165 j. n. 

„Teolog terezjański. 
przecza konieczności kontemplacji 
wlantj 'dla świetości, nie przeciw- 
Stawia się jednak tym samym szkole 
tomistycznej, która uczy, że kontem- 
placja wlana jest na normalnej dro- 
dze świętości*. ` Tak pisze tłumacz. 
Przekład powinien brzmieć raczej: 
„chceciaż teolog terezjański zaprze- 
cza.., jednak tym samym nie prze- 
ciwstawia się szkole tomistycznej. 
która uczy, że kontemplacja wlana 
jest normalnym - współczynnikiem 
świętóści'. — Jeśli porównamy obie 
próbki przekładu, przekonamy się: 
jak dużo zależy m. i. od szyku 
słów. Musimy dbać o to, by szyk ten 
był zgodny z duchem języka por- 
skiego. Musimy również przykladsé 
wielką wagę do tego, by — przez 
swcbode wysłowienia vv  przekla- 
dzie — zbliżyć autora do polskiego 
czytelnika i nie stawiać temu czy- 
telnikowi przeszkód na drodze do po- 
rczumienia się z autorem obcym. 

Uwagi te cdnosza sie — oczywi- 
Scie. — nie tylko do jednego tłuma- 
czenia i do jednego tłumacza. I — 
z pewnością — będą przyjęte w tym 
duchu życzliwości, w jakim je piszę: 
od początku do końca. 

Reasumując tę recenzję stwier- 
dzam, że piętnasty tom „Bibliotheca 
Carmelitana" odda duże usługi du- 
szom zakonnym 1 innym duszom, dą- 
żacym do doskonałości. 


ac». 'za- 


H. W. 


„Ciernie ducha“, z języka francu- 

skiego przełożyła karmelitanka bosa, 

wydawnictwo „Głosu Karmelu“, Kra- 
ków, 1943, stron 106. 


Dziełko powyższe było przypisywa- 
ne św. Janowi od Krzyża, dlatego, 
że znalazło się w manuskryptach, 
oprawionych razem z dziełami wiel- 
kiego reformatora Karmelu. Jednak 
forma tej pracy i sposób przeprowa- 
dzenia myśli zasadniczej wskazują 
dobitnie na to, że św. Jan od Krzyża 
nie był autorem tych kartek. Był nim 
na pewno jeden z Jego uczniów, nie- 
wątpliwie spowiednik s. s. karmeli- 
tanek bosych. 
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zadaniem tego dziełka było i. Jest. 
podanie duszom wewnętrznym naukę. 
św. Jana od Krzyża. odnoszacej sit 
dc sposobów uniknięcia przeszków. 
w dążeniu do doskonałości. Chodz. 


tu oczywiście jeno o pewien skro: | 


tej nauki św. Ojca Karmelu. 


„Ciernie ducha“ składają się z 
csmiu rczmów między Panem Jez!:- 
sem i duszą, jako Jego Oblybienica: 
W rczmcwach tych przewijaja' s:« 
bardzo wnikliwe i pożyteczne —.d'c 
dusz wewnętrznych, zwłaszcza z2- . 
konnych — wskazówki i pouczenia. 
pomagające do rozpoznania .najtaj- 
niejszych wzruszeń i przeżyć duszv. 
Rozmowy te rzucają również świa- 
tło, umożliwiające poznanie bardz: 
subtelnych ,niedcskonalo$ci" ' ducho- 
wych i zawieraja zbawienne poucze- 
nia: co należy czynić, by te .,niedo- 
Skonatosci nie były przeszkodą ni. 
drodze do doskonałości i na Scie- 
żynie wybranych, prowadzącej ni: 
szczyty kontemplacji. 

„Ciernie ducha“ poprzedzone sa 
dłuższym wstępem znanego  pisa- 
rza ascetycznego, o.* Bernarda od 
Matki Boskiej, karm. bos.. (str. 7— 
23), który omawia bardzo przejrzy- 
ście podstawy nauki mistycznej św. 
Jana od Krzyża, myśl przewodnią 
„Cierni ducha" i wyniki badan nau- 
kowych co do autorstwa tego dzieł- 
ka. 

Wszyscy Czytelnicy będą bardzo 
wdzięczni Wydawnictwu za to, że 
powierzyło właśnie o. Bernardowi od 
M. B. opracowanie wstępu do „Cier- 
ni ducha“. 

SzatĄ typograficzna książeczki bar- 
dzo staranna. Podnieść należy pięk- 
ny (a prosty w pomyśle) rysunex 
okładki, harmonizujący ROD 
z treścią i tytułem dziełka. 


Przekład z francuskiego dokonany 
z wielkim pietyzmem i dużą skrupu- 
latneścią. W drugim wydaniu należy 
omijać formę bierną, której nasz ję- 
zyk nie lubi. Może również należało- 
by pomyśleć o tym. by w przekla- 
dzie zrezygnować z pewnych elemen- 
tów archaizujących. 

Na zakończenie należy przypom- 
nieć, że wnet będziemy obchodzić 
250-a rocznicę pierwszego wydania 
drukiem „Cierni ducha" (w r. 1701 


w Sewilli). 
H. W. 


Głosy na czasie 


W sprawie poświęcenia rodzin Nie- 
pokalanemu Sercu Matki Boze). 
(Artykuł dyskusyjny) 


Nawiązując do artykułu w mar- 
cowym zeszycie „Głosu Karmelu" 
o poświęceniu rodzin Niepokalanemu 
Sercu N. Marii P., pragnę poruszyć 
sprawę, bardzo ściśle wiążącą się 
z powyższym tematem. 

Chodzi tu o praktyczne przepro- 
wadzenie pomysłu i o rozbudowę 
propagandową. | 

Wyrażamy przekonanie, że poświę- 
cenie poszczególnych rodzin Niepo- 
kalanemu Sercu Matki Bożej bardzo 
odpowiada potrzebom obecnej chwi- 
li dziejowej i jest naturalną konse- 
kwencją uroczystego aktu poświę- 
cenia całej ludzkości temu Najczyst- 
szemu Sercu — przez Ojca św. Piu- 
sa XII. 

Jeśli zaś tak jest, to powinniśmy 
przystąpić do: 

a) praktycznego przeprowadzenia 
zwyczaju poświęcania rodzin Sercu 
Matki Bożej; 

b) oraz do propagowania tej prak- 
tyki w całym społeczeństwie na- 
szym. 

Kładąc w ten sposób podwaliny 
pod projektowane „Dzieło poświęce- 
nia rodzin Niepokalanemu Sercu N. 
M. P.", przyczynimy się niechybnie 
do wiekszej chwaly Bozej na zie- 
miach polskich i. do podniesienia 
moralnego naszych rodzin — w du- 
chu maryjnym, tak bardzo odpowia- 
dającym najlepszym tradycjom na- 
szego narodu i tak bardzo charakte- 
rystycznym dla jego dziejów. 

Do przeprowadzenia realizacj! 
„Dzieła poświęcenia rodzin Niepc- 
kalanemu Sercu Matki Bożej“ ko- 
niecznym jest uruchomienie pewne- 
go rodzaju centrali tego Dzieła w o- 
parciu: 

a) o silnie pulsujące srodowisko 
maryjne, skąd promieniowałaby ini- 
ejatywa na cały kraj — i 

b) o czasopismo maryjne, w któ- 
rym czciciele Niepok. Serca N. Marii 
P. mogliby zabierać głos i informo- 
wać się o kulcie tego Najczystszego 
Serca i o rozwoju „Dzieła poświęce- 
nia rodzin Niepokal Sercu N.M.P.'. 


Zresztą, że tak ma być i inaczej 
być nie może, mamy u nas najlepszy 
dowód na „Dziele poświęcenia ro- 
dzin Najśw. Sercu Jezusowemu". 


Dzieło to tak pięknie rozwinęło 
swoją działalność przed wojną dla- 
tego właśnie, że miało swoją bazę 
w Apostolstwie Modlitwy i swój or- 
gan w bardzo zasłużonym i tak bar- 
dzo poczytnym, w ostatnich latach 
przed wojną na bardzo wysokim po- 
ziomie postawionym (jeśli zważymy. 
że dla szerokich sfer przeznaczo- 
nym) „Posłańcu Serca Pana Jezu- 
sa". (Kiedyż znowu ukazywać się za- 
cznie to piękne i pożyteczne wydaw- 
nictwo?). 

W moim przekonaniu projektowa- 
ne „Dzieło poświęcenia rodzin Sert 
cu Matki Bożej“ moze i powinno 
znaleźć swoja bazę operacyjną w któ- 
rymś z zakonów mariańskich, a swój 
organ w którymś z już wychodzących 
czasopism mariańskich. 

Nie można tu oglądać się za no- 
wym jakimś środowiskiem i powo- 
ływaniem do życia specjalnego no- 
wego czasopisma mariańskiego, jako 


organu „Dzieła poświęcenia rodzin 


Sercu Matki Bożej“. 


Dlaczego? 

Po pierwsze: jeśli chodzi o baze 
operacyjną wspomnianego „Dzieła“. 
jest momentem bardzo ważnym, by 
„Dzieło' to znalazło dla siebie od- 
powiedni klimat organizacyjny i wy- 
próbowaną tradycję. 

Po wtóre: o ile chodzi o organ pra- 
sowy, to nie tylko powinno się brać 
pod uwagę trudności wydawnicze. 
tak znamienne dla okresu powojen- 
nego, ale nadto niezmiernie ważną 
okoliczność: wyzyskania szerokich 
kontaktów z czcicielami Matki Bo- 
żej, jakimi pochlubić się mogą już 
zaprowadzone od szeregu lat czaso- 
pisma mariańskie. 


Zatem: gdzie należałoby  .ude- 
rzyc'?- 
Wielu może odruchowo pomyśli 


o Niepokalanowie i „Rycerzu Niepo- 
kalanej"... 

Jednakowoż Niepokalanów ma juz 
swoją ,Milicje Niepokalanej“ i nie- 
watpliwie nie mógłby mnożyć orga- 
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nizacyj mariańskich dokoła .,Ryce- 
rza Niepokalanej“. — I takie mniej 
więcej informacje zdążyłem już zdo- 
być u źródła. 

Dlatego ośmielam się zapropono- 
wać, by centralę przyszłego „Dzieła 
poświęcenia rodzin Niepokalanemu 
Sercu N. M. P.“ związać z tak wy- 
bitnie mariańskim zakonem, jakim 
są O.O. Karmelici Bosi. A w ich or- 
ganie miesięcznym, „Głosie Karme- 
lu". otworzyć stały kącik dla ,,Dzie- 
ła poświęcenia rodzin Niepok. Sercu 


N. Marii P." — Jakie działy miały- 
by być prowadzone w tym kąciku, 
pokaże — z biegiem czasu — do- 


świadczenie. 


I zaraz uchylam zarzut, vvzgled- 
nie trudność. którą - można by wy- 
sunąć przeciw wprowadzaniu wspo- 
mnianego „Kącika“. 

Mógłby ktoś bowiem powiedzieć. 
ze „Głos Karmelu“ stara się być pi- 
smem. przeznaczonym przede wszy- 
stkim dla pogłębiania życia we- 
wnętrznego — w duchu zasad prze- 
wodnich św. Jana od Krzyża. Na to 
łatwo odpowiedzieć, że — należycie 
pojmowane — krzewienie „Dzieła 
poświęcenia rodzin Niepokal. Sercu 
N. Marii P.“ przyczyni się również 
do pogłębienia życia wewnętrznego 
i znakomicie godzi się z zasadniczy- 
mi celami „Głosu Karmelu“. 

Jeśli zaś chodzi o uszczuplenie 
miejsca, to — według przypuszczal- 
nych obliczeń — jedna, a już naj- 
wyżej dwie strony zupełnie wystar- 


czą, by pomieścić się z materialem. 
odnoszącym się do „Dzieła poświę- 
cenia rodzin Niepokal. Sercu Matki 
Bożej“ . 

To jest tylko projekt. który — 
oczywiście — może ulec modyfikacji. 

Będę bardzo wdzięczny, jeśli Czy- 
telnicy „Głosu Rarmelu" wypowie- 
dzą się w tej sprawie. bardzo leża- 
cej nam wszystkim na sercu. 


Może znajdzie się jakieś lepsze 
wyjście... 
Oczywiście, projektując urucho- 


mienie centrali „Dzieła poświęcenia 
rodzin Niepokal. Sercu Matki Bo- 
żej',” już dzisiaj powinniśmy pomy- 


śleć o widomym znaku członków 
tego zboznego „Dzieła“. 
Naprzód trzeba by rozpisać kon- 


kurs na naprawdę piękny obraz Nie- 

pokalanego Serca Matki Bożej. 
Wybrany przez sąd konkursowy 

wizerunek trzeba bv wydać w dwu 


formatach. Wiekszv przeznaczony 
byłby do oprawienia i zawieszenia 
na ścianie, mniejszy zaś — opatrzo- 


ny na odwrotnej stronie w tekst: 
a) aktu poświęcenia rodziny Nie- 
pokalanego Serca Matki Bożej i 
b) codziennego odnowienia tego 
aktu — służyłby jako zakładka dv 
książek modlitewnvch i innych. 


w Li 


Poddajac powyższe myśli łaskawej 
uwadze Czytelników ..Głosu Karme- 
lu", liczę na wdzięczne echo w sze- 
rokich sferach czcicieli Matki Bozej. 


Ks. Henrvk Werynski 
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